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Fot. dr J. Hąjdukiewlez. 
Odjęcie górne — widok z północno-zachodniej 
ściany Niźnich Rysów na Żabi Mnich. Stoi Jan 
Staszel. Zdjęcia dolne — 600-metrowa północno- 
zachodnia ściana Niźnich Rysów, mających w y­
sokość 2438 m. Kropki oznaczają drogę pierw­
szego zimowego wejścia, dokonanego 26 kwietnia 

bież. roku przez Staszla i  Hajdukiewicza.

* północno-zach. ściany Niźnich Rysów 
* Mięguszowicki Szczyt nad Czary™ 

JMoem (zdjęcie górne). Poniżej — Jan Stasz 
. .  dolnym trawersie w północno - zachodni , 

‘anie Niźnich Rysów, w dniu 26 grudnia ub. r. 
podczas pierwszej próby,
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Fot. dr J. Hąjdukiewlez, 
Jeden z asów taternictwa, Jan 
Staszel, na dolnym trawersie w 
północno-zachodniej ścianie Niż- 
nich Rysów, w czasie zejścia po 

pierwszej próbie.
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Zmagania naszych alpinistów
■ n

ze ścianami tatrzańskimi
Miniony sezon taternicki naie- 

iy  okireślić jako pomyślny. Pod­
czas gdy zimą 1946/46 nie było 
•'Większych wypraw ani wyników, 
taterników i  sezon tegoroczny 
był okresem ożywionej działal­
ności Klubu Wysokogórskiego 
P. T. T. oraz niestowarzyszonych. 
Przedsięwzięto szereg wypraw, 
które zakończyły się w  większoś­
ci dobrymi wynikami, inne zaś 
podjęte próby—chociaż bezwyni- 
kowę—świadczą o szerokiej skali 
zainteresowań turystyką zimową. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że oprócz asów taternictwa jak 
8 'edleoid, Ha.idukiewicz, Staszel, 
Łapiński, Koro.sad »wieź, Orłow­
ski i  iiBii. pojawiają słę nowe, 
doskonale »apowradające się ta 
Seatty.

Jak zwykle tak ! w omawia­
nym sezonie prace klubowców 
zależne były  w  pierwszym rzę­
dzie ód pogody. Niekorzystne 
warunki atmosferyczne wyelim i­
nowały styczeń, lu ty  i marzec 
roku bieżącego z kalkulacyj wy- 
prawowych — tak, że wszystkie 
wyjścia i  próby wykona.u,> na 
przełomie r. 1946/4" orw  w kwie­
tnia br. Najlepsze warunki pa­
nowały w grudniu 1946 przed 
Bożem Narodzeniem w okresie 
mroźnej, słonecznej pogody, je­
dnak krótkość dnia nie pozwala­
ła na podejmowanie dłuższych 
przejść bez wyczerpujących bi­
waków w ścianach. Kwietniowe 
warunki przy korzystnej długości 
dnia dawały natomiast w godzi­
nach południowych uciążliwy, 
rozmiękły śnieg oraz ewentual­
ność kilkakrotnych w ciągu dnia 
zmian atmosferycznych.

Osiągnięcia sezonu dadza się 
stosunkowo łatwo «klasyfiko­
wać i podzielić na grupy w za­
leżności od skali trudności, dłu­
gości ściany oraz stanu śniegu i 
oblodzenia. I  tak tło grupy pierw 
szę.i zaliczyć należ»’ pierwsze w yj 
ście na NIŻNIK RYSY (2430 tn) 
ścianą, północno - zachodnia do­
konane przez Hajdukiewicza i 
Staszla dnia ¡86 kwietnia po 15 
godzinach wspinaczki we iście
w §clanę o godz. 5. szczyt ■ 20, 
powrót dn schroniska w Mor­
skim Oku o 23. Wejście doko­
nano w pomyślnych warunkach 
atmosferycznych przy słonecznej 
bezwietrznej pogodzie i dobrym 
stanie śniegów. Poprzednie pró­
by, podjęte przez ten sam zespół, 
w czasie 34—26 grudnia, ub. r. o- 
raz w  kwietniu przez Orłowskie­
go i Żuławskiego, Rh- zostały n- 
końcssone z powodu fatalnych 
warunków ańnosf etycznych

Drugim wynikiem tej miary 
test pierwsze zdobycie Wysokiej 
(3565 m.) ścianą północną, doko­
nane w kwietniu przez Ostrow­
skiego i  Piotrowskiego. Wspi­
naczka trwała półtora dnia z bi­
wakiem na ścianie, przy względ­
nie dobrej pogodzie; drogę utrud 
niał głęboki śnieg oraz: koniecz­
ność .dwóch lodowców.
Fcasreednia próba, podjęta w

styczniu przez Koro^ao'wncîsa, 
Mitkiewicza i  Januszkowskiego 
zakończyła się niepowodzeniem 
z powodu zejścia lawiny.

Ex aequo należy wreszcie oce­
nić — n i ©ukończoną niestety — 
również kwietniową próbę pierw 
szego wyjścia »a Ganek (2465) od 
wschodu. Wspinający się taterni­
cy: Siedlecki i  Łapiński zdołali 
pokonać ofcoło 600 m ściany, jed­
nak na skutek bardzo złych wa­
runków,» atmosferycznych, zmu­
szeni zostali do biwaku w bloku 
podszczytowym. Dręczeni przez 
całą noc gęstym śniegiem i spa­
dającymi niemal bez przerwy la­
winami pyłowilń*, o świcie wy­
cofali się.

W grupie następnej notujemy 
pierwsze wyjście na Czeski 
Szczyt (3520 m) śc*aną zachodnią,
wykonane w pierwjszej połowie

Północno - zacho­
dnia ściana Niż- 
nich Rysów: doj­
ście do miejsca bi­
waku z pierwszej 

próby.

Fot. dr J. Hajdu­
k i ew ic it

Fot. dr J. Hąjdukiewlez.
Jan Staszel i  Jerzy Hajdukieicicz 
podczas odpoczynku przed schro­

niskiem

kwietnia przez Ziemblica 
i Vogla (niestówarzyszeni Zako­
pane). którzy mając letnie wa­
runki do przewieszki za filarem, 
natrafili dalej na silne oblodze­
nie komina.

Przejścia grupy trzeciej są po­
wtórzeniami przejść, ■wykona­
nych w ubiegłych sezonach. Wy­
mienić tu należy wyjście na Ka - 
czą"Turnię (2197) zespołu krakow 
skiego S ;edi eck! -Łap i ri sld oraz 
zespołu zakopiańskiego Korosa- 
dowicz—-Gajewski, wyjścia na
Granaty (2232 m) ścianą północ-

■’ na Zadni Kościelec (2156 m) 
ścianą zachodnią i północno-za­
chodnim żlebem na Wielką Bu­
czynowa Turnię (2192 m). wyko­
nane przez Schramma i Abgawo- 
wicza (n i es towarzyszony Poznań) 
wyjście na Zachodnie Żelazne 
Wrota (2280 m) od północy przez 

.Dobrowolskiego, Hellerówtię j 
Worwę, grudniowe przejście gra 
ni Waleńtkowej po Świnic? (2301) 
w zespołach Korosadowicz i 
Makowiczka oraz Miłkiewiez i 
Chudziński (niestow. Poznań), 
przejście graniowe z Koziej 
Przełęczy (2137) na Kozi Wierch 
(2226). wykonane przez Ko rosa - 
dowicza z przewodnikami TOPR 
w  ramach kursu ratowniczego, 
wyjście Staszla «* Kooc nad 
Wrotami oraz prace treningowe

szkoły krakowskiej tew. .¿pokut­
ników“  w  rejonie doliny Kaczej
1 Cteeskiej..

Oprócz, tego podejmowano sze 
reg prób, które z powodu złych 
warunków atmosferycznych, nie 
zostały ukończone, jak wejście 
na Świnieę grzędą północną, na 
Hruby północną- ścianą, na Mię­
guszowiecka Przełęcz Wyżu1 a od 
północy i wiele innych

Najważniejsze pozycje btlansa 
zimowego, to Nianie Rysy i Wy­
soka, Są to poważne partie, wy­
magające w warunkach zimo­
wych dużych kwalifikacji, dosko 
nalej kondycji fizycznej, grun­
townego obeznania z e śnkigiem 
i lodem i dokładnego przygoto­
wania. Biwaki w ścianach są 
bardzo trudne" i wyczerpujące, 
nie dają bowiem właściwie ' żad­
nego odpoczynku zmuszając ta­
terników do ciągłej walki, z mro­
zem i bacznej uwagi na stan 
śniegów. Tegoroczne biwaki zi­
mowe Siedleckiego, Hajdukiewi­
cza. Staszla. Łapińskiego. Ostrów 
skiego i Piotrowskiego, odbyte w 
warunkach ciężkich wnoszą du­

że doświadczenie do taternictwa 
zimowego, co znajdzie niewątpli­
wie swój wyraz w odczytach 1 
publikacjach klubowych,

Bardzo korzystnym objawem 
jest fakt. że w  omawianym sezo­
nie zimowym taternictwo wyszło 
wreszcie z przedpokoju ' gór, ja ­
kim  jest Hala Gąsienicowa i  je j 
otoczenie i skierowało się ku 
trudnym problemom dalszym. 
Dalszym pocieszającym objawem 
jest duża ilość adeptów turysty­
ki zimowej, a wreszcie wzmoże­
nie aktywności Klubu Wysoko­
górskiego P. T. T. i  niestowarzy­
szonych. Przy ocenie aktywności 
na pierwszym m* lejscu postawić 
należy Kraków, później Zakopa­
ne. Poznań i Warszawę.

Taternicy polscy wykazali te­
gorocznej zimy dobrą formę psy 
chofizyczną. wysoki poziom wia­
domości technicznych i duch zdo 
bywczy. Uprawnia to w  całej peł 
ni do wysłania w  lecłe br. pol­
skiej wyprawy treningowej w 
Alpy. co przysporzy nowych lau­
rów alpinizmowi polskiemu.

Fot.' „Associated P ress“ dla „Dziennika Zachodniego“.
Ciekawe zdjęcie zaćmienia słońce dokonane w Nowym Jork u, 

w' ub, roku, z mostu imienia Jerzego Waszyngtona,
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Kolos zaałlanłycki
MOłBCM surowce potrzebne d<

kn prafckssfaiejły się % państwa 
kolon radnego w przodujące pań- 
*two świata. Celem i ideałem 
mjęsjkańea kraju „drapaczy 
cłjfńur“ jest Interes — business. 
Stąd też Amerykanin sprowadza 
wszystko do dolara i procentów. 
Dolar, będący wszechwładną po­
tęgą, jest zarazem w stosunkach 
ekonomicznych miernikiem roz­
woju gospodarczego, które to prze 
kannie doprowadza do całfcwwt- 
<de dowołoąj interpretacji biblii, 
to „mlera łaski Bożej mierzy się 
miarą bogactwa, które spłynęły 
na odowiewr. Nawet konstyta- 
«ja, stanowiąca podstawą dzisiaj - 
aaego uatreju Stanów Zjednoczo­
nych, twoneona byta pod wpły­
wem interesów gospodarczych i 
dlatego przepełniona jest mo- 
ssentami ekonomicznymi.

W Ameryce brak europejskich 
spornych zagadnień politycznych, 
a w związku z tym w Stanach 
Zjednoczonych daje się zauwa- 
tyć ubóstwo bohaterów narodo­
wych, a natomiast nadmiar „bo­
haterów“ interesu. Wzorem dla 
młodego Yankesa są tacy busi­
nessmanie, jak król finansowy ■ 
John Piezpont Morgan, król naf­
towy, były drwal — John Dayi- 
eon Rockefeller, eras król samo­
chodowy, były ślusarz, który po- 
soątawił miliardowy mająt 
Detroit — Henty Ford.

St

rają tylko dwie wielkie par 
tle: pierwszą jest dominujące w 
stanach południowych, decentra- 
lłstyczne stronnictwo demokra­
tów, opowiadające się ongiś, jako 
stronnictwo wielkich plantatorów, 
sa niewolnictwem murzyńskim. 
Znakomitymi przedstawicielami 
tego stronnictwa byli prezydenci: 
Beniamin Franklin, Thomas Woo­
drow Wilson i Franklin Delano 
Roosevelt. Drugą partią jest, prze 
watające w stanach północnych, 
centralistyczne stronnictwo repu­
blikanów, antyniewolnicze, wyra­
żające interesy wielkiego prze­
mysłu. Wybitnymi zaś reprezen­
tantami tego stronnictwa byli 
prezydenci: Jerzy Washington, 
Abraham Lincoln i Teodor Roo­
sevelt.

RA8ADY POLITYCZNE 
AMERYKI

Poza sprawami własnego kon­
tynentu Stany Zjednoczone inte­
resują jeszcze dwie osławione 
zasady polityczne: 1) wolność 
mórz — freedom of the seas — 
1 2) otwarte drzwi i równe możli­
wości — open door and eaual op- 
portunities — dla swego handlu 
i przemysłu na Dalekim Wscho­
dzie. Ta druga zasada — z wrze­
śnia 1899 — znana również pod 
nazwą doktryny sekretarza stanu 
Johna Haya, stara się o otwarte 
drzwi w największym na świecie 
rynku zbytu — 450 milionowych 
Chinach. Stany Zjednoczone sta­
rają się więc o otwarte drzwi dla 
siebie, lecz nie u siebie, już bo­
wiem pierwszy prezydent USA, 
liczących wówczas zaledwie czte­
ry miliony mieszkańców, Jerzy 
Washington, wydał 22 kwietnia 
1793 r. „deklarację neutralności“: 
„Zasadniczym- prawidłem naszego 
postępowania wobec narodów ob­
cych jest: rozszerzając nasze sto­
sunki handlowe, możliwie jak naj 
mniej wiązać się z nimi politycz­
nie“. W dniu 2 grudnia 1823 roku 
James Monroe prezydent Stanów 
Zjednoczonych, liczących już dzie 
sięć milionów mieszkańców, sfor­
mułował w orędziu do Kongresu 
zasadniczą podstawę polityki za­
granicznej. Ziemia amerykańska 
nie może być terenem koloniza- 
cyjnym, ani wpływów dla państw 
europejskich. Doktryna Monroego 
spopuaryzowaaa w haśle „Ameiy 
ka dla Amerykanów!“ zwrócona 
była wówczas przeciw próbom 
Interwencji „świętego przymie­
rza“, to jest Austrii, Prus i Rosji, 
w walkach wolnościowych kdonij 
hiszpańskich w Ameryce przeciw 
Hiszpanii. Później doktryna ta 
•kierowana była przeciw próbom 
Ingerencji Anglii, Niemiec i Wioch 
w Ameryce Centrala. 1 Połudn. 
następnie zaś przeciw imigracji 
chińskiej i japońskiej. Doktryn* 
Monroego pozostała — do pierw-

a  wojny iwietowąj — bezwaglę 
przestrzeganym programem 

polityki zagranicznej.
Niemcy Hohenzollernów, rywa­

lizując w rozbudowie flety z w M  
ką Brytanią, zabiegaj s o przy­
jaźń Ameryk! W tym celu, ce- 

WUMm U wn r i a  w

do Stanów Zjednoczonych mary­
narkę wojenną pod dowództwem 
swego brata, księcia Henryka, 
który na bankiecie wydanym na 
jego cześć, wygłasza taką tyradę: 
„Cesarz uważnie śledził bystry 
rozwój Stanów Zjednoczonych w 
ostatnich czasach 1 przyszedł do 
niewzruszonego przekonania, że 
naród -wasz szybko postępuje. Po­
selstwo moje w tym kraju należy 
przeto uważać za akt przyjaźni i 
kurtuazji, podyktowany jedynym 
życzeniem przyczynienia się do 
Brtyjaźniejszego układu stosun- 
kńw pomfei^y Niemcami a sta­
nami Zjednoczonymi. Jatoll ohoe-

eie uścisnąć dłoń wyciągniętą, to 
znajdziecie ją  po drugiej stronie 
Atlantyku". Prezydent Teodor 
Roosevelt nie skorzystał jednak 
z wyciągniętej ręki pruskiej, po­
dobnie zresztą jak społeczeństwo 
amerykańskie nie chciało wów­
czas przyjąć ofiarowanego przez 
cesarza Wilhelma I I  daru w po­
staci posągu . . .  Fryderyka Wiel­
kiego.

WOJNA O WOLNOŚĆ
NARODÓW
W 1914 roku Stany Zjednoczo­

ne zachowują korzystną“ neu-

M s ra ile s iw o  f o k
W pobliżu wschodnich wybruoży SochaMnu znajduje się 

maleńka, kamienista wysepka, odkryta przez rosyjskiego ba­
dacza Kruzensteme w 1805 roku. Pozornie nie różni się ona 
niczym od dziesiątków takich samych wysepek, rozsianych
w tej okolicy. Nazwano ją  „wysepką fok".

W trzech punktach na ku li ziemskiej koncentruje się po- 
łów fok, cenionych ze względu na ich futerka. Pierwsze miej­
sce zajmuje archipelag wysp Pribylowe (USA) na morzu Be­
ringa, odkryty w r. 1786. Drugim miejscem zamieszkania 

' fok są wyspy Komandorskie, zbadane w 1741 r. przez sa­
mego Beringa. Należały one przez cały czas do Rosji, jednakie 
w latach wojny domowej opanowali je Japończycy. Chcąc 
uniemożliwić połów fok 10 te j okolicy, ekspedycja japońska 
zalała miejsca ulubione przez te zwierzęta ropą naftową. 
Jednakże jeszcze przed okresem, kiedy foki przybywają na 
wyspy, nastąpił potężny sztorm, który zalewając te okolice, 
zmył naftę.

Najmniej zbadanym punktem jest „Wyspa fok", trzecie 
miejsce połowu tych zwierząt. W okresie Wojny krymskiej 
polowali tu często kłusownicy, mordując ogromne ilości bez­
bronnych stworzeń. W roku 1905 wyspą zawładnęli Japoń­
czycy. Wróciła ona do ZSRR dopiero po tej wojnie.

W r. 1946 wyruszyły pierwsze ekspedycje, mające za za­
lanie zbadanie zwyczajów i życia fok.

Foki przypływają na wyspę w połowie maja. Nie wy­
jaśnionym jest, dlaczego instynkt kieruje je tylko na tę, a nie 
na inne bezludne, kamieniste wysepki. Przez cały rok po­
zostają one w wodzie, aż do wiosny nie wychodząc na brzeg.

W określonym czasie, z nastaniem póry Wiosennej, w po­
bliżu „Wyspy fok“  zjawiają się pierwsze foki-samCe. Długi 
czas krążą one w pobliżu Wyspy, aż przekonawszy się, że nic 
się na niej nie zmieniło, wychodzą na brzeg i wybierają 
miejsce dla legowiska. Po 2—3 tygodniach zjawia się reszta 
stada. W kilka dni po wyjściu na brzeg, samice przynoszą 
młode, a po upływie jeszcze kilku  dni rozpoczyna się tzw. 
„weselny okres“ , trwający trzy miesiące. Młode, 2—3-letnie 
samice przypływają w połowie czerwca i  większą część czasu 
spędzają w przybrzeżnych wodach.

Samica jest znacznie mniejsza od samca. Długość je j tu­
łowia wynosi 120—130 cm, podczas gdy samiec mierzy 200— 
250 cm i  waży od 250—300 kg,

Kolor i wygląd futerka fok i niczym nie przypomina 
błyszczących, puszystych futer, jakie oglądamy w gardero­
bach eleganckich dam. Aby uzyskać taki wygląd, musi ono 
być poddane różnorodnym i wielostronnym procesom fa r­
bowania. Naturalny kolor futerka foki jest szary, cieniowa­
ny rudawymi pasmami na podbrzuszu. Stare samce mają fu ­
tra koloru brunatnego.

Polowanie na fok i odbywa się bardzo prosto. Na wyspie 
urządzone są specjalne tereny, otoczone płotem i  kamieniami 
nie do przebycia. Po wyśledzeniu większego stada, myśliwi 
odcinają mu drogę powrotną do morza i  zaczynają zapędzać 
do „zagonu“ , po czym zamykają bramę.

Ażeby nie zniszczyć futerka, foki zabija się uderzeniem 
grubego kija  w najczulsze miejsce — nos. Obecnie nie mor­
duje się już niepotrzebnie młodych foczek, a tylko stare, 
których futra nadają się do przeróbki. Prócz futra dostar­
czają nam foki doskonałe w smaku mięso i cenny tłuszcz 
dla przeróbek technicznych. Wątroba, żółć i niektóre gruczoły 
fok stosowane są W medycynie, jako endokrynologiczne pre­
paraty.

Oprócz fok na wyspę przybywają także w maju ptaki 
„K a jry". Są to ptaki mało przystosowane do życia na ziemi. 
Chodzą bardzo nieudolnie, tak samo jak pingwiny. Unieść 
się do lotu z ziemi nie potrafią. Ptak dochodzi do krawędzi 
wysokiej skały i  z rozpostartymi skrzydłami rzuca się w dól. 
Dopiero nad samą wodą zaczyna latać, przy czym lot ma bar­
dzo szybki. K a jry  pływają Óardzo szybko, posługując się za­
równo błoniastymi łapkami, jak i  skrzydłami.

Ciekawe jest składanie jaj przez te ptaki. Jaja są różnej 
wielkości i różnego koloru, w smaku przypominają kurze. 
Wyjaśniono przyczynę różnorodnej wielkości. Otóż kajra- 
samica składa jedno jajo. Jeżeli jajo to rozbije się względnie 
zginie, samica składa drugie jajo już mniejsze. Zaginięcie 
drugiego jaja powoduje złożenie trzeciego i Mtatniepo naj­
mniejszego — wielkości jaja kury. Rok rocznie zbiera się ns 
wyspie setki tysięcy jaj. Skórka kajdry, po odpowiedniej 
przeróbce, używana jest do wyrobu obuwia.

W roku bieżącym udaje się na „Wyspę fok" ekspedycja 
zoologów i ornitologów radzieckich, którzy zamierzają bliżej 
wyjaśnić nieznane dotąd szczegóły t  życia letnich mteMkad- 
c&w tej wyspy. «młbj

tralność: dostarczają państwom 
Ententy materiału wojennego i 
żywności, czerpiąc stąd olbrzy­
mie zyski. Niemcy jednak prowo­
kują Stany Zjednoczone do przy­
stąpienia do wojny: gwałcą zasa­
dę „wolności mórz“. „Wszelkiego 
rodzaju statki — według słów pre 
zydenta Wilsona — bez względu 
na flagę, charakter, ładunek, cel 
i rodzaj podróży zatapiają bezli­
tośnie, bez ostrzeżenia i bez myśli 
pomocy dla tych co są na pokła­
dzie". Jednocześnie niemiecki at­
tache wojskowy w Waszyngtonie 
kapitan von Papen zabiega o 
wpływy w Ameryce Środkowej 1 
Południowej. Proponuje Meksy­
kowi przymierze, a nawet fjnan- 
stjje ru<di zmierzający do odebra­
nia Stanom Zjednoczonym utra­
conych przez Meksyk w 1848 r. 
— New Mexico i Arizonę.

Wybrany ponownie prezyden­
tem w 1916 roku Thomas Woo­
drow Wilson — po trzech latach 
wojny europejskiej — w dniu 6 
kwietnia Ï917 roku, na skutek 
bezpardonowej wojny łodziami 
podwodnymi, wypowiada wojnę 
Niemcom. Wystąpienie zbrojne 
Stanów ¿¡jednoczonych — wbrew 
proniemieckiej opinii pewnej czę­
ści społeczeństwa — przeważa 
szalę zwycięstwa na stronę En­
tenty. Stany Zjednoczone, liczące 
już przeszło sto milionów ludno­
ści, stanowią wielką potęgę poli­
tyczną i moralną. Do wojny bo­
wiem przystępują bez ambicji te­
rytorialnych i stąd też uważają 
się za mocarstwo nie „sprzymie­
rzone“, lecz „stowarzyszone“ — 
associées. Stany Zjednoczone, któ 
re pftÿbysza z Europy witają 
wzniesionym ramieniem posągu 
Wolności, przystępują do walki
0 szczęście świata: o wolność jego 
narodów, o Sprawiedliwy i trwały 
pokój. Prezydent Wilson, jeszcze 
przed formalnym wypowiedze­
niem wojny Niemcom, W ten spo­
sób scharakteryzował w orędziu 
do Kongresu przyszły pokój: „Po­
kój trwały musi być oparty na 
równości praw wszystkich naro­
dów, tak Wielkich jak małych, a 
każdemu z nich ma służyć swo­
boda oznaczania samemu sobie 
formy rządu i swego dalszego ro­
zwoju bez przeszkody i bez ogra­
niczeń". W czerwcu 1917 roku 
pierwsza dywizja amerykańska 
przybywa do Francji,. Ameryka­
nie, przez udziąj W wojnie po stro 
nie Francji, spłacają w ten sposób 
zaciągnięty wobec niej dług w 
1777 r., kiedy to generał Marla 
Józef Là Fayette na czele ochot­
ników francuskich przejechał 
przez ocean, by kolonistom ame­
rykańskim udzielić pomocy w 
walce 0 niepodległość.

TRAGEDIA PREZYDENTA 
WILSONA
W dniu 8 stycznia 1918 r. pre­

zydent Wilson w orędziu do Kon­
gresu formułuje w Czternastu 
Punktach — Fourteen Points 
Speech — cele wojny i warunki 
pokoju światowego. 12 września 
rozpoczyna się natarcie amery­
kańskie pod St. Michiel, a od 24 
września generalna ofensywa fran 
cUsko-ąngielsko-amerykańska na 
całym froncie zachodnim. Wojska 
sprzymierzone jednak, pomimo 
olbrzymiej przewagi w materiale 

ludziach — sama armia amery­
kańska tliczyła 3,7 miliona dosko­
nale wyposażonego .żołnierza — I 
nie wkroczyły do Niemiec. Niem- I 
cy tym samym nie zostały zupeł- I 
nie rozbite, nie doznały wielkiej 
klęski, ostatecznego rozgromienia. 
Wojnę bowiem — w przeświad­
czeniu Wilsona — wywołały nie 
absolutystyczne Prasy, lecz ustrój > 
polityczny Starego Świata. Prezy­
dent Wilson postanawia przeto 
starej, tajemnej i podejrzliwej 
dyplomacji, zmierzającej przez 
militaryzm do imperializmu, prze 
ciwstaWić nową, jawną i szczerą 
dyplomację, cieszącą się wzajem­
nym zaufaniem. Wyrazem zaś 
tych marzeń prezydenta miała być 
Liga Narodów. I  kiedy znużone i 
wyczerpane wojną narody euro­
pejskie popierają ucieleśnioną 
ideę prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, senat amerykański — 
pomimo podpisania przez Stany 
Zjednoczone traktatu wersalskie­
go — wychodząc rzekomo z zasad 
doktryny Monroego, odmawiają w 
marcu 1920 r. ratyfikacji traktatu
1 przystąpieniu do Ligi Narodów. 
Stany Zjednoczone bowiem, bę­
dąc z zasady przeciwne zaciąga­
niu międzynarodowych zobowią­
zań, nie chcą być wiązane posta­
nowieniami paktu Ligi. Później­
szy prezydent Stanów — Cooli- 
dgą, w ten sppaób określił w 1823 
r, to stanowisko: „Stany Zjedno­
czone nie widzą powodu ograoi- 
w m kt wIm m J tt&taafei i  «hm -
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wislości działania przez przystą­
pienie do Ligi“. Chcą być one 
zdała od politycznych spraw eu­
ropejskich, by — jak się tłumaczą 
— nie dopuścić Europy do wtrą­
cania się w wewnętrzne sprawy 
amerykańskie. Wilson, laureat 
pokojowej nagrody Nobla za rok 
1919, atakowany zjadliwie prze­
żywa teraz „tragedię rozczaro­
wań". Przeciwnikiem udziału Sta 
nów Zjedn. w Lidze Narodów 
jest nawet jego mąż zaufania, 
byty sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych — Robert Lansing. 
Liga Narodów, nie mając popar­
cia Stanów Zjednoczonych, poz­
bawiona zostaje tym samym siły 
mającej doprowadzić ją do osiąg­
nięcia celu, dla którego została 
stworzona. Prezydent Wilson w 
następujący sposób scharaktery­
zował wówczas rolą Ameryki w 
utrzymaniu pokoju świata: „Ża­
den na współdziałaniu opierają­
cy się związek pokojowy, który by 
nie obejmował narodów Nowego 
Świata, nie może wystarczyć, by 
zabezpieczyć przyszłość przed 
wojną“.

1
KRÓLESTWO DOLARA

Stany Zjednoczone, po krótko­
trwałym zaangażowaniu się w 
wojnie europejskiej, powracają 
do zaprzątających je zawsze za­
gadnień gospodarczych. Specjalne 
zainteresowanie zdradzają teraz 
dla bogactw naturalnych Kanady 
i Ameryki Łacińskiej, dla ich 
pszenicy, kawy, cukru trzcino- 

bawełny, oraz kopalń, jak 
srebro, miedź, ołów, sale­

tra, Mając na skutek „korzystne­
go" udziału w wojnie ogromną 
przewagę ekonomiczną nad pań­
stwami europejskimi, oraz posia­
dając własne bogactwa naturalne, 
jak na przykład olbrzymie zapa­
sy węgla i nafty, i dysponując bo­
gatymi pokładami kolorowych 
metali, jak miedź, cynk, cyna, zło­
to i srebro, ż kraju dawnych dłuż 
ników Europy Zachodniej, prze­
mieniają się w kraj potężnych 
wierzycieli. Dług państw euro­
pejskich wobec Stanów wynosi po 
pierwszej wojnie światowej około 
10 miliardów dolarów. Dolar staje

a światowym miernikiem war- 
1 i odgrywa poważną rolę na­
wet w ocenie człowieka.

W sierpniu 1921 r. Stany Zje­
dnoczone — za następcy Wilsona, 
prezydenta Warrena Gamaliela 
Hardinga — zawierają z Niemca­
mi odrębny traktat pokojowy. 
Następni prezydenci: Calvin Coo- 
lidge, oraz organizator powojen­
nej pomocy żywnościowej dla E- 
uropy Wschodniej — Herbert 
Clark Hoover, modyfikują posta­
nowienia traktatu wersalskiego 
dotyczące odszkodowań. W dniu 
9 kwietnia 1924 r. zostaje prze­
dłożony plan finansisty i polityka 
USA — Charlesa Dawesa, zwany 
paktem rzeczoznawców, w którym 
opracowano sposób i termin ure­
gulowania przez Niemców należ­
ności za odszkodowania wojenne. 
W sześć lat później przyjęto plan 
ekonomisty Owena Younga, znacz 
nie obniżający sumy reparacyjne 
planu Dawesa. W 1931 r. Stany 
Zje. tmoezone — największa potę­
ga przemysłowa świata — ogła-

W«gQ,
nafta,

Konkurs

tAAAAAAAAżi

sza ją dla spłat z tytułu 
wań wojennych tak zwań* 
torium Hoovera.

Kolos zaatlantycki, które»1 ^ () 
ta handlowa zajmuje druS1. .e3ri 
sce w świecie, a flota po-

5
Niemcom olbrzymich
Niemcy zaś, korzystając * ^ 0 '
tych banków w Ameryce,
niżu ją, modernizują
mysł, i w ten sposób ? ra2f$>r
wują się do nowej wojny
riallstycznej.

ZABEZPIECZANI! FOK®**
ŚWIATOWEGO .

i ł•tany Zjednoczone,

nikającego z niego bezroh®^. 
zydentem Stanów ¿jr

niemiecką.

nym udziałem w roabrudo**,^ 
kiego przemysłu Niemi *c,
— niezależnie od Ligi N a f°^  f  
nad zabezpieczeniem P 
dniu 27 sierpni* 1628 r. 9 * '^  
stanu dla spraw Mgranłtadż
Frank Billings Kellog 
do podpisania w Pary411 
przeciwwoj ennego. W 1' 
tym strony wyrzekają ^¿¡<f 
kiej wojny zaczepnej jako 
polityki narodowej i goń^ 
łatwiać spory międzyn3*®^^ 
na drodze pokojowej- \ i
potępiający wojnę, r
i  ratyfikowały Niemcy- ^  
zostaje z inicjatywy Stand * ^  
dnoczonych zawarta w 
umowa •  ograniczeniu 
morskich.

W okresie światowego 
gospodarczego — spowodo ^  
tak zwaną nadprodukcją

nych, liczących przeszło 
lionów ludności, zostaje ^  
nla 1938 r. demokrata 
klin Delano Roosevelt, o 
powszechnie twierdzono, taje!' 
to „właściwy człowiek 
wym miejscu“ — the right 
the right place. W celu od 
przemysłu i podiwignięci* 
twa Stanów — drogą 
finansów i ożywienia h®** 
przedkłada on i realizuje 
NIRA (National Industrial- ^
very Act). Obrany PreẐ ^$r»' 
poraź drugi (1936 r.) 
dza wiele dalszych zarrądij^  
czających kryzys i bezrob0^  ^ ji 
skutek zaś wzmożonej 
państw totalnych wysyl® I 
pokojowe pod adresem 
Niemiec, żądając nawet o 
ra gwarancji dla szereg11 
i zapowiada, że W P126. 
wypadku olbrzymie jr'
riatne Stanów Zj ednoes0™/^*:] 
staną oddane do 
państw zagrożonych pmea

W *
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»Miasteczko polskie roku K)47<
Rodzaj literacki: Powieść lub fragment powieściowa
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Zielona moda
*MńAAAAAAAAA.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

i  dawien dawna w pobliżu pol- 
**iego domu zieleni} się ogród, 
chłodnikiem lub wirydarzem zwa- 
r^>. Pełen drzew, jaskrawego 
g ię c ia  i przeróżnych ziół. W 
Kwiatach kochały się niewiasty, 
¡•‘Oła zaś hodowano za poradą mą- 
“ hych mnichów, w celach leczni- 
®ych. W iry darz, w którym nie 
orakło nigdy królowej średnio­
wiecza, róży, krzewił się i rozra- 
•teł swobodnie, nie • krępowany 
csdnym nakazem mody ogrodni- 
®*e3- Ogrody podwawelskie i łob- 
•owskie obszerniejsze były tylko 
®d mieszczańskich, dworskich i 
Kmiecych, poza tym nie różniły 

oiczym od swych skromniej- 
Kych braci. Dopiero za sprawą 
~*ny zawitał styl włoski, wzór o- 

na tradycjach antyku: w 
•grodach wytyczono cieniste, pro- 
**e Aleje, ustawiono posągi bóstw,

na regularnych, geometrycznych
kształtów trawnikach zasrebrzyly 
się wodotryski. Zazieleniło się pia 
szczyste Mazowsze: żwawa Włosz­
ka jeździ po kraju, jedna stronni­
ków dla swych polityczn. koncep- 
cyj i zakłada ogrody (najpiękniej­
szy w Czersku). Bogato ilumino­
wane w czasie zabaw dworskich, 
tętniące renesansową radością ży­
cia wspaniałe zieleńce przypomi­
nają jej, choć przez chwilę, ro­
dzinną Italię.

Moda włoska, udoskonalona póź 
niej przez Francuzów, trwa długo, 
bo przez całe dwa wieki. Za pa­
nowania Władysława IV  wytwor­
ne ogrody „zawieszone na arka­
dach" zdobią zamek warszawski 
od strony Wisły.

Wspaniałe są, jeśli wierzyć 
współczesnemu opisowi Jarzem- 
skiego:

. . .  »to krynic wytryska * paszczy marmurowych, 
*to ulic wytyczono pięknych ogrodowych-

. wielbiciel drzew, Jan I I I
j^uzięeznie zapisany w pamięci 
w r ^ a za mnóstwo lip, sadzonych 
j  Piekarach, Gliwicach, Bytomiu 
^ wielu osadach podczas pochodu 

* Wiedeń) umiłował wilanowskie 
*eisze. w pobliżu stolicy położo- 

**• Tutaj błagali go o ratunek dla 
jednia wysłannicy Leopolda, tu- 

®N> jak wskazuje obraz Wojcie- 
eną Gersona, składali mu hołd po­
słowi? obcych państw, zdumieni 
prostotą wielkiego zwycięzcy po- 
l in ,

J^ad Wilanowem obłok drży 
beztrosko ptaszę śpiewa, 
yoneczny blask na rosie lśni,
” ®n In  sadzi drzewa.
°Alekie echa niesie w iatr . , .  
Phhańców groźnych jęki?
’ • • Wtem w wspomnień burzę 

[słodki wpadł 
.tło« drogiej Marysieńki!

(Ort. Ot)

Zaciszu swemu nada? Sobieski 
,-uług nakazu wieku, włoskie 
lano v in a N uova— Wilanów;

Kazimiera zaś. spragniona 
°ku ojczystej mowy, inne wzgó- 

lesiste nazwała Marie-Mont 
1Arymonj) i j ak gł0Si historia, 

^zkochała się W nim bardziej, niż 
ftteCzulym małżonku — Celado-

U ^^yw iścle  królewską modę na­
r w a n o  w całym kraju, i czę- 
Sin mo^Ila było spotkać wymy- 
te. y °gród z bukszpanowymi kwa 

ami, labiryntami, pretensjonal- 
6 cyframi, ułożonymi z tluczo- 

larfur, aniżeli dobrze utrzy- 
drogę lub schludny zajazd.

Saski rozgardiasz zawichrzył
ti«f 0rn' Saskie żoldactwo depce 

1,116 polskie. Nacje kłócą się i
J^ndzą za Id-ói zaś . . .
a, °*a Augusta nie w sław ił miecz
ą ^ b ^ n y e h  czynów blaski,

Warszawie dał piękną rzecz: 
0c*y  ogród Saski!

(Ort. Ot)
;Uthy strojne 1 radosne zale-n

»p, a u o ju c  i  ra u o s iie
z ulice Warszawy. Urocze

przez w. X V III 1 cały następny 
wiek. Toć to przecie „Salon War­
szawy“ ! Z czasem wprawdzie, w 
epoce Gucia Potockiego, Cleo 
d‘Emeraude i gumowych dorożek 
zaćmi go park Ujazdowski, a póź­
niej znów jaśniejący placami te­
nisowymi Skaryszewski, jednak 
Ogród Saski, wierny zawsze sto­
licy, pozostanie je j faworytem, o- 
piewanym przez Osińskiego, Odyń 
ca, Prusa, Konara, Or-Ota. O 
czym by nie umiały opowiedzieć 
szumiące drzewa tego pierwsze­
go zieleńca? Wiele widziały i sły­
szały, tak wiele. Nie ugięły się pod 
burzą i z radością w itały słońce!

. . .  Oto skwarny lipiec 1789 r. 
Skłócona, zrozpaczona, zbutowana 
Warszawa przenosi wrzawę walk 
politycznych w zielone aleje. Ław 
k i zasypane anonimowymi bro­
szurami, pstre od, kontuszów 1 
fraków. Wrą namiętne dyskusje. 
Jan Potocki, sławny, podróżnik.

Archiwum fet. „ęziennika Zachodniego**. 
Ogród Saski, ten z okresu przed powstaniowego, z pałacem Bruehlowskim i  Grobem Nieznanego

Żołnierza pod arkadami.

Mars s figi, rozjuszony zabójczym rzemiosłem, 
Bacchus na tyce chmielu z Sylenem i osłem, 
Wenus wdzięczna jałowcem z uśmiechu i gestu, 
Gracje porzeczkowe, Kupido z agrestu.

Córka ..damy z tupetem“ prze­
czytała właśnie romans pana Ri- 
chardsona. „Pamelę“ oraz „Nową 
Heloizę“ pana Jana Jakuba Rous­
seau. Wzruszona, pełna uwielbie­
nia dla rzewnego Angielczyka i 
czułego Francuza, pragnie czym 
prędzej przekształcić swe życie 
według ich literackich wzorów. 
Sprowadzony z Anglii „projectu- 
rer“ wytłumaczył jej, że musi 
wpierw założyć ogród według no-

Ogród angielski w Mokotowie (z obrazu nieznanego malarza, 
z końca X V III wieku). .

szczkt w białych tupetach, w 
barwnych robronach wyprężają 
nóżki w trzewiczkach na wyso-

u ta le n to w a n y  pisarz, p rze b ra n y  
w  s tró j a ra b sk i, p rze m a w ia  za 
sp raw ą  K o n s ty tu c ji,  p rz y ta k u ją

kich korkach, aby ujrzeć jak na j-;m u  gorąco Kołłątaj i Stanisław
prędzej i jak najlepiej owe cuda, Potocki. Dyskusji przysłuchuje się
o których już głośno w całej sto 
licy: przedziwne , posągi bóstw, 
Fauny, Flory, Pomony bielejące 
na tle ciemnych, kasztanowych 
alei. — W tej oto cienistej ulicy 
król zawsze ćwiczy się w strzela­
niu, za cel mając..." kamienny 
posąg kosmatego fauna!

W maju 3727 roku otwarto 
Ogród Saski dla użytku publicz­
ności. Całym sercem pokochała 
Warszawa swój pierwszy ziele­
niec. Szczyci się nim i chlubi,

uważnie dumny milczek, poseł an 
glelski, Hayles. Gładki sługus pru 
ski, Succheśini, przymila się z ko­
lei do wszystkich, młodziutki Pe- 
pi zaś zmęczonym spojrzeniem 
pieści szablę. Z broszurą republi­
kańską w ręku szaleje ze złości 
brzuchaty Branicki, a Julian 
Niemcewicz z uśmiechem na li­
stach układa w myśli tekst ko­
medii „Powrót Posła“ , gdzie wy- 
fraczony Szarmancki powie nieza­
długo:

Wieczorem przebrawszy się przy powiewnym chłodzie 
łajałem wraz z drugim sejm w Saskim Ogrodzie.

Przeminęła sztywna moda dwóch 
wieków! Przeminęły te czasy, gdy 
wszystkie aleje były podobnymi 
do siebie siostrzycami, a ogrodnik 
modelował w liściastym materiale

luki, arkady, całe sale, gdy strzygł 
i przycinał drzewa i krzewy tak 
przemyślnie, że przypominały do 
złudzenia posągi bóstw:

Grał na cytrze Apollo z .jodły złotowłosy, 
Ceres z szyszek borowych piastowała kłosy, 
błyszczał Neptun trójzębny od bzowego lustru, 
Jowisz, w zapale rzucał pioruny z ligustru.

wych, angielskich planów, bar­
dzo „romanesque", jak to jest w 
modzie. Zmienił się bowiem za­
sadniczo styl życia, i zaproszono 
serce do żywego w nim udziału. 
Uczucie zaś pragnie współdziałać 
z oswobodzoną przyrodą. Pada 
więc rozkaz: usunąć dawne kwa­
tery, geometryczne trawniki — 
obrazę naturę, i szkarłatne cyfry 
z farfur:

— to niemczyzna! Niech będą z cyprysów gaiki, 
mruczące po kamykach, goniące strumyki, 
tu kiosk, tu meczecik, holenderskie wanny, 
tu dom pustelnika, tam kościół Dyanny, 
wszystko jak od niechcenia, jakby od igraszki, 
belwederek maleńki, klateczki na ptaszki, 
a tu słowik miłośnie szczebioce do ucha, 
synagorlica jęczy, a gołąbek grucha, 
a ja sobie rozmyślam pomiędzy cyprysy, 
nad nieszczęściem Pameli albo Heioisy

Archiwum fot. „Dziennika Zachodniego“ .
Fragment jednego ze sławnych w kraju ogrodów magnackich 

■yonoitnoyznf cn

Zdjęto z przyrody nieznośny 
gorset maniery ogrodniczej. Drze­
wa nareszcie swobodnie rozpro­
stowały ramiona. Rozkoszne gaje, 
grupy drzew wyniosłych, ciem­
nych, na jasnym tle trawników 
rozrzucone niedbale, nietknięte są 
barbarzyńskimi nożycami. Nie 
wolno im teraz narzucać obcych, 
uczłowieczonych kształtów: są na­
reszcie sobą. Mają jedno tylko za­
danie: wzbudzać nastrój. Oschłe 
serce osiemnastowiecza potrzebu­
je podniety: skryte w cieniu 
drzew rybackie chatki, gotyckie 
świątynie, kapliczki „które styl

cają jakieś smutki, tęsknoty* we­
stchnienia . . .  Ogród angielski jest 
ilustrowanym prospektem roman­
tyzmu.

Tak jak wypada mieć karetę 
od Dangla, szal od Ledoux. por­
tret robiony przez Marteau, m i­
niaturę przez Lesseura. tak należy 
w Warszawie lub w je j pobliżu 
(bo życie skupia się dokoła sto­
licy) stworzyć ogród „koniecznie 
angielski". Teren oczywiście nie 
zawsze odpowiada planowi. Po­
wstają więc karykatur;’, dowcip­
nie wyśmiane przez wielkiego 
znawcę ogrodów i ich gorącego 

j entuzjastę, ks. biskupa warmiń-
melańcholiczny murował", wabią i skiego, autora znanych „Listów o 
do przechadzki, rozmyślań, narzu- ogrodach“ :

/...w ięc nowym wysileniem i kształtu i gustu, 
koło chaty ciosowej — piramida z chrustu! 
wyspy kilkułokciowej zakręty przeplata 
coś nakształt rzeczki, którą stróż codzień zamiata,
Ta, mając w spadkach gruzem najeżone łoże, 
chciałaby mruczeć, ale bez wody nie może.

Archiwum fot. „Dziennika Zachodnleg*“ . 
* * * * * *  M  początku X IX  iObra* malowany przez niewiadomego artyslą, około m  U

Cudzoziemcowi, przybyłemu do 
stolicy, zdaje się, że wróżka do­
tknęła jej okolic swą czaródziej- 
ską różdżką. Natolin, Mokotów, 
Marymont, Polanka, Powązki zie­
lonym wieńcem otoczyły Warsza­
wę, prześlicznie odrysowane przez 

i Casanelli‘ego. Jak klejnot o dro­
gim blasku błyszczą Łazienki. 

' Jakże! Maria Antonina w „Tria- 
noń“ zabawia się w pasterkę, Fry­
deryk haniebne wiersze po fran- 
iłusku gryzmoli w  uroczym „Sans- 
| Swicl“ , -''daleko Pr-zdamu, dla- 
czegożb* Stanisław August nie

miał własnego pięknego zacisza na 
modlę angielską Nawet posprze­
cza się potężnie z marszałkową 
Lubomirską o dopływ wód do Ła­
zienek, wód zasilających równo­
cześnie Mokotów.

Zawitał maj 1788 r . Stanisław 
August postanowił uczcić świet­
nym obchodem pamięć Jana I I I  
1 zarazem pochwalić aię prześli­
cznym parkiem w całym jego uro­
ku. Historia jest w modzie, dostar­
cza bowiem nastrojów, więc przy­
gotowuje się turniej'. Na placu ła­
zienkowskim zbudowano okazał«.

trzypiętrowe amfiteatrum. GaaU 
kuliste pokryto różnobarwnymi
dachami płóciennymi, Widzowi* 
(30 000) wśród których nie brak 
cudzoziemców (Schultz, Coxe) spo­
glądają ciekawie na przestrzeń, 
przeznaczoną dla turnieju. Ura­
dowani paziowie korzystają z go­
rączkowej ciekawości wciąż tłum­
nie napływających gości i „ fry -  
marczą biletami .których cena do­
chodzi do 15 czerwonych złotych r

Dano znak rozpoczęcia turnieju. 
Na scenie bój z Turkami. Pohań- 
cy padają pod ciosami ukostiu- 
mowanych towarzyszy Jana II I .  
Huczące brawa towarzyszą wy­
czynom zwycięzców. N ikt n i* 
wie, że w tej chwili piętnastole­
tni Aleksander Sapieha ułożył wy­
borny wierszyk, który jutro prze­
czyta cała Warszawa:
.. .sto tysięcy karuzel. Jabym 

[dwakroć łożył, 
żeby Stanisław umarł, a Jan IQ

[ożył.
ImprezR bowiem była istotni* 

kosztowna. Piękne panie rozdają 
teraz nagrody: wizerunki Jana IH  
zawieszone na błękitnych wstąż­
kach, oraz złote i srebrne medal* 
z napisem: „equiti dextrp“ .

. . .  Zapadł wiosenny zmierzch 
pachnący słodką, narcyzową wo­
nią, Wody stawu skrzą się od ilu - 
minacyj, sztuczne ognie przecud­
ną opaską objęły w iotki kształt 
pałacyku.

— Ach, jakże długo trwa zielon* 
moda! Prawdziwe szaleństwo ro­
mansowo - botaniczne. Słynni 
przyrodnicy, Du Candolla i  La 
Quintenie rysują plany ogrodów 
w Ochrynowie, Kaizcra, ogrodni­
ka Schoenbrunnu przekupił Dulskł 
do Balabanówki! Poeci nie' mogą 
nastarczyć zamówieniom: Trem­
becki, oprócz Powązek i Polanki 
opiewa Zof^wkę, za skromną su­
mę . . .  2.000 czerwonych złotychi 
K ra j rozkwita ogrodami: Puławy 
(mauzoleum świetnej przeszłości 
kraju), Arkadia Niebo rowska,
Łańcut, Jużkowce, Dubiecko, 
Trzcinica, Boratyn, Bolestraszyc«, 
Śwież, Zarzecze i  Krakowie* 
„kwiatomana“ , Cetnera, o którym 
pisano:
. . .  jak cały Krakowiec szły jeg* 

[zielniki,
a kwiaty przezwane na wszystki*

[języki,
na dworze, pod szkłami, pod siat- 

[ką, pod błoną, 
na ziemi i w  wodzie; i tylko tam

[pan*
cnego to drzewa mu jeszcze n i*

[stał*
coby to, jak w bajce, zaklęte śpie­

w ało , '
i jabłka co nocy rodziło mu złoto, 
Ej, miał też tam Musje Żardzinler 

[(Jardinier), robotę!
Bladł urok „romansowy" an­

gielskiego ogrodu. W miarę jak 
„okrutny“ romantyzm -wydoby­
wał z życia jego istotną, bezwzglę­
dną treść, nie wzorowaną na ża­
dnym pastelowym portrecie lite­
rackim. Zszarzało barwne pokry­
cie poetyckie, pozostała podszew­
ka . . .  botaniczna.

Typ „kwiatomana“ pokutuj* 
jeszcze bardzo długo. Opisał g* 
doskonale około 1850 r. Kraszew­
ski w obrazku obyczajowym pt, 
„Motyl". Zmęczonemu gościowi 
gospodarz wykłada zawiłe trakta­
ty o wygubieniu owadów, przed­
stawia laikowi teorię francuską 
praktykę niemiecką, doświadcza­
nia angielskie z roślinami. Lupl- 
nusy, grandiflory, amaranthusy,

(Ciąg (Ulsn m  #4r- 41
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Henryk Łaszek Stary Pilecki Zdarzenie prawdzie®

Nastyw&ł Się Pilecki.. Warsza- 
wiak, kiedy* oficer, a w ostatnich 
latach przed wojną urzędnik ja ­
kiegoś tam ministerstwa w  stoli- 
•y. Stary, 60-letnl, kawaler. Je-' 
czcze dzii  przypominam sobie je­
go wysoką, chudą postać, na któ­
rej szczyci« chwiała się ptasia, 
biała głowa.

Miał tę dziwną, w obozowym 
tyciu szalenie niekorzystną cechę, 
te wszędzie go było pełno, wszę­
dzie go było słychać. Starczym 
dyszkantem udzielał towarzyszom 
rad, dotyczących wszystkiego, po- 
#» żydem w obozie, w  dziedzinie 
bowiem przyswajania sobie naj­
bardziej podstawowych zasad la­
growego życia, był kompletnym 
Ignorantem.

Należał do tych, którzy najczę­
ściej „podpadali". Nawet najlep-» 
sity nasz oapo, FTanz, zwracając 
sśę doń często w  pieszczotliwej 
formie: *— Ty, pieroński polski 
ministrze — przydzielał mu por­
cję szturehańców. A cóż dopiero 
mówić o innych capa, SS-manaeh, 
blokowych. . .  Wychodził ze spot­
kań ż nim i zawsze z twarzą nie­
przyzwoicie zdefasonowaną lub z 
Obolałym grzbietem, co nie prze­
szkadzało mu w  dalszym czynie- 
■ta uwag kolegom, nie osłabiało 
oparu, z jakim pouczał, źe np. 
tatężyc w  czasie bitwy pod Grun­
waldem znajdował się w  takiej 
a takiej kwadrze...

Zetknąłem si« z nim po raz 
pierwszy przy dużym, ciężkim 
W*!cu Cementowym, wleczonym 
piwa nas po Lagerstraśse. Więź­
niow i* z Wybałuszonymi od wy- 
słSru oczyma spozierali na niego 
z wściekłością, słuchając mono­
tonnych, upartych, wygłaszanych 
««łamującym się głosem wywo­
dów z» temat metody, dzięki któ 
r*j, po żmudnych podobno obli- 
(Seniach doszedł do wniosku, że 
żaka •  nie tana kwadra była W 
«wsie Jagiełkwego żwycięstwa, 

z tego Właśnie powodu, tak a 
nie inaczej, musiał postąpić Wiel­
k i Książę litewski.

Złość w  oczach sąsiadów rosła, 
uwłaszcza, gdy długi bąt pilnu­
jącego Niemca spadał niespodzie­
wanie ńa plecy. Wypluwał wte­
dy jeden z drugim z gorączką 
«plecionych ust niezbyt uprzejmy 
komplement pod adresem narra­
tora oraz prawie, że ultymatyw- 
ną propozycję Zakończenia tego 
wykładu...

Gcfeie taiń! — Choć bat capo 
•ajeząśdej lądował na plecach 
Pileckiego, ten jednak aiii na 
«fcWilą nie przerywał swego ga­
dania.

Chłopcy traktowali go na ogół 
•artohiliwie i  z humorem. Ustalo­
ną już reputację miały zażarte 
dyskusje, które tylko Pilecki trak 
tbwał na serio. Rozwodził się na 
przykład biedaczyna szeroko i  
dierpiiWie nad zagadnieniem re­
organizacji sądownictwa w  nowej 
Polsce. A  kiedy towarzysze za­
czynali niby poważnie projekt ten 
teupełniać, nicować, patrzył na 
»M i ze zgrozą. Zapominały wte- 
dy chłopaki o obozie; na wybla- 
®e gęby wyłaził skądś szeroki, 
psotny Uśmiech, z piersi wyry­
wał  się śmiech, rzadki gość za 
diiftaml. Pilecki szalał z oburze­
ni*, o ó iii śmiali Się z epitetów, 
jakim i ich darzył.

Zdarzały się jednak dni smut­
ne, których nawet Pilecki roz­
śmieszyć nie potrafił. Bywały 
dni, w  których groza, ziejąca od­
dechem krematorium, szczególnie 
bJMko obok więźniów stawała.

Zielona mada
(Dokończenie ze str. 3)

mandilaría szemrzą w tiszach nlé- 
«Kżęsnego, jak dokuczliwy rój o- 
Wadów, przed którym niesposób 
uciec; grzeczność nie pozwala. 
Oszałamiający zapach rozmieszczo 
nyc-h dookoła gloxinii, tuberoz, 
przyprawia o ból głowy. Nasiona 
roślin Schnące na sprzętach, nie 
dozwalają usiąść. Oszołomiony 
gość wyjeżdża nareszcie, a powóz 
przypomina corso kwiatpwé w 
Nicei, dookoła poobwieszany bu­
kietami kwiatów, wazonkami, 
wiążankami!

Pamiętniki pierwszej połowy 
X IX  w. pełne są zgryźliwych uty- 
skiwań Starszych panów i pań na 
parmy, które lepiej znają pod­
ręczniki botaniczne Jundsldta i 
Bwuera, aniżeli pożyteczne i  bar­
dziej Ich powołaniu odpowiednie 
k i Jęcia śpiżarniane. Panny bro­
n iły  tlę  twierdząc, że pięknie na­
malowany na szkle kwiat łatwiej 
«nęci konkurenta, sprawę zaś ła- 
fodkUl poeci, porównując swe 
bogdanki do kwiatów, w  mniej lub 
bardziej udanych wierszach.

Jedynie tylko Pilecki nie czuł 
je j obecności i  gadał, jak najęty, 
N ikt go wtedy nie słuehał, a gity 
zbyt długo nudził — częstował go 
ktoś grudką gliny w  łysinę . . .

Fakt taki powodował potok uty 
skiwań na dzisiejszą młodzież, ą 
niekiedy nawet o iron»»! — spra­
wę honorową. Stary Pilecki z go- 
dnośclą odkładał łopatę, podcho­
dził do sprawcy psikusa i wyzy­
wał go na pojedynek.. .  na pię­
ści. „Smarkacz“ z pebładwwym 
uśmiechem przyjmował dziecin­
ne packanie po owłosionej piersi, 
a potem zręcznym rushem sa­
dzał pojedynkowicza. w  błoto i  
zasłaniał przed czujnym okiem 
nadchodzącego ca po.

Pilecki był w kompanii karnej 
(S. K.) z czerwonym punktem (po 
litycznym). Capo odnosili Się do 
„czerwonych punktów“  ze szcze­
gólną nienawiścią, nabywając ich 
„polskimi ministrami". Pilecki 
miał w  sóhie tego ministra naj­
więcej, dlatego z kaedego spot­
kania z ęgpo wychodzi specjalnie 
pokrzywdzony.

Źle było Pileckiemu W obozie. 
Bito go specjalnie często, obcym 
czuł się wśród kolegów. Obcym 
i strasznym był dla niego blok 
kompanii karnej, gdzie przycho­
dził co wieczora, po dniu, Irióry 
od poprzednich różnił się tylko 
zwiększoną liczbą sińców i  gu- 
żów .. .

Przyjaźń nasza zaczęła się od 
dosyć niemiłej interwencji w ja ­
kimś tam znowu hóiswwwym za­
targu, w  którym pa rta«  znane­
go już powszechnie „Pena Utepi- 
tana" okazał się nieatayt deifflaat- 
nym. Niepotrzebny m i był ten P i­
lecki Wcale, ale jakże go tu odep­
chnąć? Nie miał poza siostrą n i­
kogo na świecie. Była tam kie­
dyś — opowiadał — jakaś gospo' 
dyni, ale jak się zorientował, że 
ma w stosunku do niego nieprzy­
stojne zamiary, to rozstał się z 
nią, nie chcąc zatracić duszy.

Opowiadał to tak jakoś skwa­
pliwie, a starcze jego oczy, choć 
ich nigdy płaczących nie widzia­
łem — wyglądały tak, jakby do­
piero co przestały płakać.

I  były te oczy takie dziwne... 
Takie dziecinne i takie zmęczone... 
Zrozumiałem wtedy, że najwięk­
szym dła niego skarbem, tak tu 
w obozie, jak kiedyś na wolności, 
było serce ludzkie. Garnął się 
stary Pilecki do ludzi z jakąś za­
chłanną chciwością.

Słuchałem o jego szarym, po­
zbawionym jaśniejszych promy­
ków starczym życiu i  żal mi go 
było serdecznie. Myślałem sobie 
wtedy, że takie jak jego są teraz 
oczy mojej matki, która gdzieś 
tam daleko błaga Boga o moje 
życie .. i Pokochałem Starego 
gderaeża całym sercem.

Na „buksie“ , ¡która się teraz 
stała naszym wspóifeym łożem, 
nie był zbyt przyjemnym towa­
rzyszem, bo to koca, to znów 
miejsca mu było za mało. Pobu­
dliwy był i  rządzić chciał według 
zasad, które tu, w  rzeczywistości 
lagrowej, ze zdrowym rozsądkiem 
się nie godziły, ale niesposób już 
było go Się pozbyć, bo był potrze­
bny. Potrzebny był dla narasta­
jącej w  sercu chęci czynienia ko­
muś dobrze.

Nie był żadnym asem w  akcji 
podziemnej. Niewiele go tam wta 
jemniczyli, zresztą — nie był cie­
kaw szczegółów, ani nazwisk, wy 
starczył mu cdi. Aresztowany zo­
stał z papierami w  mieszkaniu a- 
dresata. Wybili mu ostatnie zęby, 
poranili stopy i  dłonie, ale nie 
dowiedzieli się nic, bo nic nie 
wiedział. Gdy siedział w  więzie­
niu, swoi nie próbowali z nim 
nawiązać kontaktu, bo nie oba­
w iali się pewnie jego zeznań... 
A może zapomnieli . . .

Mówił mi o‘ tym Pilecki, jak o 
czymś błahym, ale w zapłaka­
nych jego oczach rozpalał się pło 
myk dumy ze spełnioaego żokiier 
sinego obowiązku. Głowa kiwała 
się na wychudłym ciele, jakby z 
zakłopotaniem, a ręce raźniej za­
głębiały łopatę w  błoto kopane­
go rowu.

Głodny był tak, jak każdy z 
kolegów. Ale gdy inni koniec swę 
jego głodu widzieli w pierwszej 
paczcze z domu, „która na pewno 
lada dzień się zjaw i" — en wiele 
sobie pe domu nie obiecywał, bo 
siostra jego była biedna, a zna­
jomi . .. Nie liczył na ich pamięć, 

A jednak otrzymał raz paczkę. 
Zawartość jej — pożal się Bożeł 
— Spleśniały chleb i  kawałek se­
ra, stwardniały w  długiej podróży 
ną kamień. Był w  mojej paeęsą 
która razem nadeszła ehJeb rmęk 
k i ł  słonina, ale zrozumiałem, że 
nie zamieniłby tego sera na rua 
w śWibcie. Marniał go bezzębny^ 
ml ¿Wąsłami a twarz jego wyra­
żała szczęści« i  zachwyt Drżący­

mi rękami przewracał po raz nie 
wiadomo który zawartość otrzy­
manej przesyłki i  był nią tak za- 

• jęty, źe nawet nie widział wzru­

szenia, z jakim wszyscy nań spo­
glądali.

Kochał Pilecki wolność tak, jak 
i my, a tęsknił do do-mu może

MH&Mjeiucąg jn i j j
m i y l e r l a l

Na Targach Brytyjskiego Przemysłu, które zostały otwarte 
w Londynie i  w Birmingham w dniu 3 maja, wystawiony 
został ciekawy eksponat — nowy materiał o zupełnie rewe­
lacyjnych cechach.

Próby zastosowania tego materiału są przedstawione w 
różnych oddziałach Targów i  to zarówno to dziale meblar­
skim, przyborów sportowych, jak i  w dziale wyrobóto skó­
rzanych. Materiał ten wykonany jest z bawełny w jednym 

■ kolorze, tub też drukowany w różne desenie. Posiada błysz­
czącą powierzchnią, odporną na brud i  plamy i można go 
zmywać wilgotną ścierką lub szmatką. Błyszcząca po­
wierzchnia nie jest warstwą nałożoną i  wobec tego nie może 
być mowy o popękaniu, przy tym nie ma zimnego, szklistego 
charakteru, który cechuje tkaniny, pokryte warstwą farby, 
zachowując w tyku uczucia miękkiego materiału. Dalej — 
nie przyjmuje wody, a specjalny proces fabrykacji tkanin . 
Udziela je j Odporności tlą zniszczenie. Tkanina jest efektowna 
dla oka, bardzo trwała i  łatwa do Oczyszczenia lub mycia,

Czynione były już różnorodne doświadczenia z tym mate­
riałem i  to zarówno w czasie prób fabrycznych, jak i  na 
małych ilościach, przydzielonych dla fabrykowania najróż­
norodniejszego rodzaju siedzeń meblowych, tramwajowych, 
autobusowych, W samolotach i  kinach, jak i  dla wytwórców 
wyrobów sportowych i  .podróżnych, pantofli dziennych i  noc­
nych, płaszczyków i ubiorów dziecięcych, materaców, wypo­
sażenia WyeiecZkowo-obozowego, poduszek etc. Cienki ma­
teriał wykonany ż tej tkaniny ma również zastosowanie w fa ­
brykacji parasolek, markiź okiennych, lekkich namiotów, bluz 
golfowych itp. Opinie przemysłowców Zarówno krajowych 
jak i zagranicznych, którzy zastosowali ten materiał do 
swoich wyrobów, we wszystkich wypadkach były bardziej 
niż zadowalające, a ci, którzy mogli wypróbować lokalny ryn­
k i zbytu, stale ponaglają swe prośby o nadesłanie im dal­
szych transportów.

jeszcze więcej, bo źle mu tutaj 
było, bo cierpiał więcej od nas, 
bo staremu ciału częściej tchu 
i  sił brakowało, niż nam młodym. 
Ta paczka z domu wyrwała go na 
długo z koszmarnej rzeczywisto­
ści, która wysysała mu każdy od­
ruch energii, która straszliwą ła­
pą tłum iła każdy płomyk nadziei.

Często mówił o swej bliskiej 
śmierci. Smętnie spoglądał wie­
czorami na swe olbrzymie, obrzę­
kłe, sine nogi, z zainteresowaniem 
śledził postęp opuchlizny i zasta­
nawiał się nad sposobem zahamo­
wania go. Rewir? — Nie tak ła t­
wo z kompanii karnej dostać się 
na rewir. Trzeba przed tym sta­
nąć do apelu do „Arztvoimelde‘‘ 
przed blockfuehrerem, który naj­
częściej sam, zależnie od humo­
ru, bez wysyłania do szpitala, 
aplikował lekarstwo,

Pilecki wierzył w swego pecha 
i  dlatego długo na „ArztyorrAel- 
de" zdecydować się nie mógł. Ale 
gdy do opuchlizny przyłączył się 
z tuzin innych chorób — stanął 
kiedyś przed blockfuehrerem, 
wyłuszczając dziecinnym głosi­
kiem swoje biedy.

Kazano nam wtedy skupić się 
na środku placu w gromadę. Wo­
kół nas gonił Pileckiego capo, 
długo, długo, długo. . .  B ił go la­
ską po karku i k łu ł między ło­
patkami,1 nagląc do szybszego bie­
gu . . .  Nas wtedy bolały te razy, 
Zdawało Się. że to w  naszych płu 
cach powietrze tak świszczy i gra, 
że nasze serca pompują krew do 
twarzy z taką siłą, że ta staje się 
czerwona, prawie ciemną.

— P a dn ij. . .  P adn ij, , ,  — 
wołaliśmy szeptem,,, Nie sko­
rzystał :l radv , , ,  Diabli wiedzą 
jaka hardość była w  tym czło­
wieku! Biegł i  rozczapierzonymi

rękoma i patrzał na nas. cią«!*i«JIWłłta i  £/Łł. „C AZS* “ ’' “ ł  IrlL
na nas,, ,  Tak twardego Ml’6* .  
jego oczy, jak długo znaliśmy
— chyba nie m ia ły . . .

Padł wreszcie, ale u p a d e k  **• 
nie był „robiony“ . Nie ocuciły £
razy capo, ani dudniące kopr> 
cia, zaaplikowane przez blcx> 
fuehrera.

Obudził się grubo później, 
tego wieczoru nie miał już o d ­
powiedzenia. Patrzał nieruchon
w deski „buksy", nieczuły na o 
sze słowa. Duszą był może W * 
im spokojnym mieszkaniu w ?< 
szawie, może skarżył się akigyrj 
może myślał o paczce, którą 10 
przysłała. . ,

Rano nie wstał, mimo 
kłości i razów „blokowego", 
poszedł i7. nami do pracy, 
cały dzień towarzyszyła . 
znów ohydna groza lagrowa i PjcJ 
czucie nieszczęścia, którego tu 
już naprawić nie będzie w  stan ' 
Teraz dopiero, kiedy zabra» 
wśród nas starego dziwaka. 22 « 
zumieliśmy, jak bardzo na* 
potrzebny, jak bardzo był ń*s, , 
jak bardzo — wstyd p o w ic i1
— kochaliśmy go.

Wywlekli go wieczorem i fflT  
c iii do apelu na końcu kołu™ 
ny . , .  Nie poznawał nas. Ir °*uf 
czni-e uśmiechnięty blockfuchce 
pozwolił łaskawie zabrać Ś° 
rewir. Wynieśli go w  końcu. u : 
Wartymi szeroko oczyma żćgh;y 
ogrodzony Wysokim murerri PJb. 
apelowy kompanii karnej i 2? 
tych na nim w gromadę, zrtsćP1” 
nych kolegów. Monstrualnie “  
brzmiałe nogi wystawały z 
i  wlokły się po błocie Łager 
stfasse.

Nie zobaczyliśmy go ,juź 
cej.

osebliwość przyrodnicza
Śląska

'w i' m
Należy do rodziny wiewiórko- 

watych , a więc tym samym do 
rzędu gryzoni. Ubarwiony rdza- 
wo-szaro z ciemniejszymi, fa li­
stymi pręgami na wierzchu, po­
siada okolice oczu, brodę i  spód 
szyi białe. SUseł, gdyż o nim w ła­
śnie mowa, zewnętrznie nie przy­
pomina w  ńicźym najbliższego 
krewniaka, wiewiórki, różniąc, 
się od niej wielkością, ubarwie­
niem futerka oraz sposobem- ży­
cia.

Zwierzątko to, nie przewyższa­
jące rozmiarami szczura, jest ty ­
powym mieszkańcem okolic ste­
powych, a zasięgiem swym obej­
muje obszar od Śląska, aż po 
Azję, a następnie wzdłuż połu­
dniowych Karpat.

Cechą najbardziej rzucającą się 
w oczy, to wysoko rozwinięte ży­
cie towarzyskie u tego gatunku 
naszych ssaków, oraz staranriie 
budowane podziemne korytarze, 
w których spędzi? susel znaczną 
część swego życia i  które są pra­
wie wyłączną ochroną przed jego 
licznymi wrogami.

Jakkolwiek w  obecnych grani­
cach naszego państwa susła *aia- 
leźć możemy wyłącznie tylko na 
Śląsku, nie jest on nowością dla 
licznej rzesży repatriantów, przy­
byłych tutaj ze Wschodu, na Po­
dolu i  Wołyniu bowiem mieszczą 
się rozległe stanowiska tego gry­
zonia. t

Suseł jest pozostałością sybe­
ryjskiego elementu faunistyczne­
go, na Śląsku zaś został stwier­
dzony dopiero na początku X IX  
wieku. Obecnie przez obszar tej 
dzielnicy Polski przechodzi Za­
chodnia granica tego zasięgu» Do 
dzisiaj jest kwestią niewyjaśnio­
ną, ozy okazy żyjące ha Śląsku 
są pozostałością Stepów pnlodow- 
cowych, czy też tworzą czołówki 

tego gatunku, posuwd- 
Śię od wschodnich obszarów 
■wych ku zachodowi. FWtem 

est że obecnie «potykamy «u«ły 
»a Śląsku w nielicznych tylko po­
wiatach, « i  tam tworjsą on« ko-

korne, ograniczone do niewielkich 
obszarów.

Po różnorodnych i  zmiennych 
kolejach losu, ród susłów zacho­
wał się najliczniej w  powiatach: 
niemodlińskim, opolskim I strze­
leckim. Najbardziej jednak znaną 
i zwartą kolonię tworzą one w 
Łambołiowieach, słynących ź ma­
sowego mordu, dokonanego przez 
Niemców na tysiącach jeńców 
wojennych. Tutaj znajdują się 
suche- i  piaszczyste tereny w y­
żynne, odpowiadające doskonale 
warunkom życiowym susłów. 
Toteż w końcu zeszłego wieku 
rozmnożyły się one w tej m iej­
scowości ogromnie i  dopiero za­
łożenie wielkiego placu do ćwi­
czeń wojskowych przez Niemców 
stało się przyczyną klęski tych 
zwierzątek-.

Susły kopią głębokie nory pod­
ziemne, W których mieszkają, 
gromadzą pokarm i chronią się 
przed niebezpieczeństwem. Oka­
zało się, że utrudniało to w  znacz 
nym stopniu prowadzenie ćwieoeń 
Polowych przy udziale kawalerii, 
ponieważ konie zapadały głębo­
ko w zdradliwe podkopy na te­
renie, zamieszkałym przez skąd­
inąd poczciwe zwierzątka. W bez 
pardonowej walce, wydanej su- 
słom prżeż komendę placu, zgi­
nęło ich Wtedy tysiące, .lecz-ni« 
zdołano wytępić wszystkich. /

Susły prowadzą żywot skrom­
ny. Jakkolwiek między sobą Są 
towarzyskie i  mieszkają kolonial­
nie, trzymają się zdała od zwie­
rząt innych gatunków. Kiedy 
wiosnń zaczyna SWÓJ pochód su­
seł budzi Się że snu zimowego. 
Wychudzony jest W tym czasie do 
tego Stopnia, mógłby własnym 
futerkiem owinąć się dwukrotnie. 
Czuj« się zmęczony, a przede 
wszystkim głodny; ponieważ żo­
łądek domaga się gwałtowni« 
pożywienia, przeto, otrząsnąwszy 
się x sennej niemocy podąża ku 
wyjściu. TUtaj czeka go pićrwsay 
wysiłek przy usunięciu zlerti, 
którą w jesieni zamknął wylot

nory. Wreszcie pierwsze promie­
nie słoneczne wpadają do ciem­
nego korytarza, a zwierzę wydo­
staje się na ' powierzchnię. Nie- 
rozbudzone zmysły słabo jeszcze 
pracują, a susłowi, odurzonemu 
.świeżym powietrzem i  dawno nie 
widzianym krajobrazem wydaje 
się, że śni W dalszym ciągu.

W tym jakiś cień przysłonił 
słońce, a świszczący pęd skrzy­
deł przeszył powietrze. W ułamku 
sekundy suseł znalazł się z po­
wrotem w  bezpiecznej norze i na­
tychmiast zrozumiał, że jednak 
wszystko to jest rzeczywistością. 
Atakujący drapieżnik nie tylko 
go przestraszył, ale zarazem za­
ostrzył otępiałe zmysły.

Zaledwie upłynął tydzień od tej 
chwili, a już cała kolonia znaj­
duje się ńa nogach. Pełno tutaj 
świstów i  pisków, w tym czasie 
susły obchodzą wesele. Udział 
biorą wszyscy, nawet zeszłorocz­
na młodzież zdolną już do mał­
żeństwa.

Wystarcza jeden świszczący sy­
gnał, by przerwać zabawę i wpę­
dzić całe towarzystwo do ciem­
nych norek. Każdy znak ostrze­
gawczy jest zawsze słuszny i  W 
pełni respektowany.

Matki opiekują się swymi mło­
dymi w sposób zadziwiająco tro ­
skliwy, budując Im zawczasu po­
słanie miękkie i  ciepłe. Nie spu­
szczają dziatek z oczu nawet, gdy 
są już na wpół wyrośnięte i mo­
gą o własnych siłach wydostać 
Sie na powierzchnię. Uważają na 
każdo niebezpieczeństwo, poma­
gając to  i pokazując przykłado* 
wó, jak należy prowadzić to* 
dzienną walką a byt,

Kiedy nadchodzi jesień, roz­
wiązuje się kółko rodzimie I każ­
dy x jego ««łonków buduje «we 
własne mieszkanie, zaopatrując 
«piżamie w Winowe zapasy. Cie­
kawa jest Obserwacja tych ma­
łych stworzonek w okresie zbidTu 
zapasów. Siedząc na poélkâKitâk, 
biorą w przedni« łapki nosy, lub 
owoce 1 napychają niemi torby

policzkowe, Ile tylko tlę 
Następnie wskakują zwłiffl" ^  
swego domostwa, wyp'0",^, 
wszystko na jedno miejsce i  ̂
nie prędko znów są na P0̂  sCK 
chihii. Trwa to dotąd, aż zSP ¡ci# 
wp spiżarnie wypełnią Się 
pienie, a tym samym żapewn 0 
zostanie możliwość wy8°“  
przezimowania. j len*1*

Nadchodzące deszcz« J 
Wpędzają susły do własnych *  
szkań, gdzie popadają W s;q 
sen zimowy, z którego budZ4 ^  
tylko dła zaspokojenia 
leżącej obok spiżarni.

Nie powodzi się susłom j ełji 
dobrze na tym świecie, h o .a, 
liczny jest zastęp ich 
ciół. Oprócz człowieka, 2 ¡asjc« 
do nich musimy również . 
pospolitą, jastrzębia Soł P̂,,V}ck 
óraz wrony, żerujące w w1 -ra)- 
niejednokrotnie stadach. 
większe jednak niebezpt^,. j 
stwo zagraża ze strony tc 
gronostaj!, ponieważ przea 
nie posiadają susły żadnej o ścj> 
ny. Ci. krwiożerczy rabusi® ^  
gają je również we ^ , j .  «M 
mieszkaniach i jeżeli ni« U 
im uciec na czas, lub zmPy ^¡ó- 
ga w łkanych chodnikach 
ziemnych, wtedy nic nie u 
od pewnej śmierci. wpr®*

Myszołów oraz sokół s^J7yrot- 
dzie także nicbezplecznj'Tm^ç,«) 
bójnikami, ponieważ naJr£W»- 
atakują niespodziewanie » h 
lestnie, lecz przed nimi c ^  
co najmniej podziemne n, 
samo odnosi się do UbotT i  
wobec których czujność 
Stale zachowana. W śńtm*
9Ô proc. WBsystkieh audjmJLj*- 
w pazurach różnych niep*
«16}- . . „ im  r*"

Pozwólmy więc csLaJ? w#ród 
aztkom »usłów ńa »•<
nas. NapeWnó nié gdf*
one do ruiny gospodarcze".fyrśi 
zużyją niewielką proc<ta^°pr>
zboża, wam zaś pozostam .̂ po­
świadczenie, że udziela*™, 
lutnia m dkiem u



DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" V
NR 19 (ŚWIAT I  ŻYCIE)

48 W ie lk i konkurs i  tu rn ie j 
ro zryw kow y

CZĘSC I.
Uczestnicy dotychczasowych 

«cr.kursów zachowują niewyko­
rzystane puakty. Nagrody w 48 
Wielkim Konkursie i Turnieju 
*te*tywkowym przyznane będą 
w P czytelnikom, którzy w dniu 
•™ czerwca 1947 roku będą posia­

dać największą ilość punktów. Za­
znaczamy, że czytelnikom, którzy 
w przeciągu trzech kolejnych nu­
merów rozwiązań nie nadeslą, 
anulujemy wszystkie posiadane 
dotychczas punkty.

1. REBUS — p kt «
(uł. TEKA)

R E B U S  LU. '

*■ KRZYŻÓWKA s z k ie l e t o w a  
Wit. 8 — (uł. A. Grzyb) 

rozw ijaniu krzyś

feyęh znaczeń, odtworzyć rów»: 
Położenie czarnych pół. R; 
lest ściśle symetryczny (_™™ 
nern obu osi 1 środka syntetM), 
więc po ustaleniu miejśfca pola 
czarnego, od razu można wryso­
wać trzy jego symetryczne odpo­
wiedniki. (Za wyjątkiem rzędów 

* ^dkowych.)
, > T krzyżówkach tego typu nie 

sie w ogóle słów dwulite- 
*Pwyęh. Dla ułatwienia podajemy, 
?? w niniejszej krzyżówce począt- 
J“ «ów I, 8, 12, 22, 29 i 32 znaj- 

sią w jednej kolumnie pio­
nowej.

r n  n r »P tK
* * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »  « .» » > • .
5 3 « w w m « » »  *

»  *  » .  •  : ¥

• « M u a i C H M  ■  * » §
g  * ■ • » « » » « ■  ■ mm*.*

« ■ » ■ w *  * ■ * ■ » « • « » *

Znaczenie wyrazów: Pionowo:
¿•.Tylne nogi zająca w jez. my- 
Si^fkim , 2. narkotyk, 3. powieś- 
KdPjsarz polski, laureat nagrody 

4, ozdobny kocyk do na- 
^yw&nia niemowląt, 5. zbieg, po­
gmatwanie, np. wypadlrów. 6.
sławny poeta pólskf X V I wieku,
• daje życie (wspak), 8. niezbęd- 

w kinie, 13. okrycia wierzchnie, 
“•.Pragną, 18. kopał ziemię, 22. 

“aiete oklaski w teatrze, 23. zbiór 
24. towarzyszka początkują­

cych aktorów, 25. unoszące się nad 
moczaram- mgły, 27, archipelag 
* *  Oceanie Atlantyckim, 28 mi- 
?®ran surowiec dla otrzymania 
K'Va8u siarkowego.

Poziomo: A Ptak z rodziny drqz- 
owatych, czarny, z żółtym dzió- 

yerr‘. 9. miniatura kościoła, 10. za­
ry w a n y  przez lekarza, 11. poeta 
Polski, autor „Pieśni o ziemi na- 

, 12. zupa na krupach, 14. 
JyCżwienie, zmycie się zimną 

°dą, 18. roślina z rodzaju mąko- 
jl^ych, 17. skrót wyrazu „arty- 

• 19. rzeka w Szwajcarii, 20. 
cnetycznie bohater jednego 2 

ematów' Shakespeare's, 21. 
Pierwotny mieszkaniec Peru, 23. 

grecka (wspak), 24. jedno- 
Phdkiad, na którym ma- 

"J« Się dopiero wzory i obrazy, 
-u, z*hnek osobowy rodzaju żeń- 

29. mąż Grażyny, 30. dziel- 
S ?  w M «aw y z głównym cmen- 
tłl? ? *1' 31. epoka, S2. tym, którzy 

33. najlepsze wyniki, 34. 
wry najstarsze karty.

*• z a d a n ie  s y l a b o w e
•k * 4 — (uł. Z. Hryniewiecki)

1* wyrazów po-
UoTni,Czych- Których znaczenie i 

** hter gą pękdaae, wyżeramy

z każdego wyrazu od jednej do
trzech liter, jak podano niżej. 
T?fr?ria grupa liter stanowi sylabę 
znanego przysłowia. Sylaby te są 
ftie uporządkowane według ko­
lejności, należy więc je uporząd­
kować i podać brzmienie przysło­
wia wraz z wyrazami pomocni­
czymi.

Wyrazy pomocnicze:
1. Gatunek małpy (6 liter, wybrać 

3, 1 1,2),
2. Rodzaj broni W wojaku (8 l i ­

ter, 1, 2, 3).
3. Podstawka pod szklanki (8 li­

ter, 2,3,4).
4. Jaja rybie (4 litery, 2,1).
5. Wzgórza we Francji (8 liter, 

3, 1).
6. Badacz języka (9 liter, 5).
7. Kolor w kartach (4 litery, 1, 4).
8. Ubiór japoński (6 liter, 1, 2, 3),
9. Dzień tygodnia (6 liter, 6, 2, 3),

10. Część Rumunii między Sie­
dmiogrodem a Besarabią (8 U*

| ter, 4, 2, 3).
11. Scalanie gruntów (9 liter, 5, 9, 

3).
12. Tytuł naukowy (8 liter, 5,1, 7).

4. WESOŁA SZARADA 
SZACHOWA — pkt *
(uł. Stary Szaradzista)

Jam jest szaradzistą,
Brat filatelistą,
Siostry nic nad iiim  nie zachwyci; 
Dziadzio jest brydżystą,
Wujcio — tenisistą,
Rodzice — szachiści „zabici“!

Od lat już niezmiennie 
Grywają codziennie,
A walka ich jest stale zażarta; 
Ojciec był na wojnie,
Więc walczy spokojnie,
Nerwowo zaś gra trzecia-czwarta.

Gdy bój jest zbyt długi,
Wtedy plerwszy-drugi 
Mistrzowsko naciera pionkami, 
Wówczas nic nie warta,
Matki piąta-czwarta 
Misternie wzniesiona pionkami.

Lecz bywa też przecie,
Że i czwarta-trzeeia
Gdzieś bokiem podsunie figurkę,
A wtedy jest cała,
Mama szczęściem pała,
Całuje synalka i córkę.

8. SZKOŁA POWSZECHNA 
pkt. i

Kierowniczka szkoły p© wszech-
S ó m U  » ‘**1

200 uczni, Otrzymuje zapomogę po 
tyle złotych na każdego ucznia, 
ilu jest uczni w szkole.

W tym roku otrzymała ona o 
3.091 zł. więcej, niż w zeszłym. 
Ilu  uczni jest w szkole?

*
Termin, nadsyłania' rozwi^stó

o godŁ 12 dnia 30 » j a  1947.

TABELA LICZB 1—189 

utworzonych prasy pomocy pięcia 
Piątek

1. 59 : * — 5 — S
2. (5 X  * — 3) : (3 +  *
S. 5 — 5 :5  — 5 :5
4. (5 +  5 +  5 +  5) : 5
5. 5 +  5 — 5 + 5 — 5
6. 5,5 +  5,5 — 5
7. (5 X  5 +  5 +  5) : 5
8. 5 +  (5 +  5 +  5) : 5
9. 5 +  (5 X 5 — 5) : 5

10. (5 : 5 +  5 : 8) X  5
11. 5 ! : (8 +  5) — 5:5
12. 55 : 5 +  5 : 5
18. 8 ! : (8 +  8) +  (8 : 8)
14. (B X  3) — 88 : B
15. (55 — 8) : 5 +  B
10. (55 +  (5 X  5)] : 5
17. (55 +  5) : 5 +  5
18. 5 ! :  5 — 5 — 5 : *
19. 8 X  8 — 8 — 5 : 5
20. (8 +  8) X  (8 +  5) : 8
21. 55 : 8 +  5 +  8
22. (55 +  55) : 5
23. 5 X 5  — (5 +  8): 8
24. 5 X 8  — <8 : B)»
25. 5 +  8 +  5 +  8 +  B
26. (5 X  5 X  5 +  5) : 5
27. 5 X  5 +  (5 +  3) : 5
28. 5 ! : 5 +  5 — 5 : 5
29. 5 X 5 + 5 — 5 : 5
30. 5 ! : 3 +  5 +  5 : 5
31. (5 ! +  S +  5) : 8 +  8
32. (5 +  5)8 : 5*
33. (S ! — 3) : 5 +  5 +  *
34. (5 ! +  55 — 5) : 5
35. 55 — 5 X 5 +  5
36. 5 ! : (5 +  5) +  5 ! : 3
37. 3 1 : (3 +  5) +  5 X  5
38. (8 i +  5 !) : 5 — 5 — 5
39. 5 1 i 3 +  5 +  S +  3
40. 55 — 5 — 5 — 5
41. 5 1 — 5 ! :  5 — 35
42. (3 ! +  5 ! — 5) : 5 — 5
43. 55 — 5 ! i (5 +  5)
44. 53 — 55 ! 5
43. (5X 5 ) +  (5X 5)  — 5
46. (5 ! +  5 ! — 5 — 5) : 8
47. (5 ! +  5 !) : 3 — 3:5
48. 5 ! X  (5 +  5) : (5 X 5)
49. 55 — 5 — 5 : 5
50. 55,5 — 5,5
51. 5 (5 +  5) +  5 : 5
52. (5 5 +  5 ! — 5) : 5 +  5

53. ( 5 l  +  5 ! ) - 5  + \ / 5 *  5

54. (5 X  3) +  (8 ! : 5) +  S
55. (5,5 +  5,5) X  5
56. (55 X  5 +• 5) : 5
57. 55 +  (5 +  5) : 5
38. (5 ! +  5 !) : 3 +  5 +  5
59. 55 +  5 — 6 : 8
60. 5 ! — (5 X  5 !) : (5 +  5)
61. 55,5 +  5,5

62. 5 i 11 lo g  s io g v ^

63. 51 -  5 5  -  to g  js  5

64. 5 ! — 55 — 5:5
65. 5 ! — 5 (5 +  3) — 5
66. 55 +  55 : 5
67. 55 +  5 ! : (5 +  5)

;.8 Log,  ( / 5  ) 5!  ♦ log^CSf 5 

69. 5 !  -  5 5  + lo g  y p y  r
70. 5 X  5 X  5 — 55
71. (5 ! +  5 ! +  5 ! — 5) : 5
72. (5 1 X 5 +  5 !) : (5 +  5)
73. (5 ! +  5 ! +  5 ! +  5) : 5
74. 5 ! : 5 +  53 — 5
75. 55 — 5 +  (5 X  5)
/g. 5 ! -  3 . 5  * l og v£yśp 3

77. (5 ! +  5 ! +  5 !) : 5 +  5
78. 55 +  (5 ! — 5) : 5
79. (55 X  5 +  5!) : 5

80. 5  5  + 5  *• Vr S^r5
. log \Ą- c

81 ( 5 + mg \ * n r  J}

82.1 3 

5 ! ~ (  log  ^  5 )

84. 55 +  5 +  5 ! : 5
85. 55 +  5 X  3 +  5
86. 5 ! — SJ :5  — 5 — 5
87. (555 — 5 !) : 5
88. 5! — [(5 +  5) : 5]a
89. 5 ! +  5 ! : 5 — 58
90. 5 ! — 55 +  5 X  5
91. (5 ! X  5 — 5 !) : 5 — i
92. 5 ! — (5 ! — 5) : 5 — 5

93 Si -  Î  < 5 -  U j  r i  S

94. 5 i — B X  8 — 8 : 8
95. 5 X  (5 X  5 - 5 )  — 8
86. (5 ! +  S ! +  8 ! +  5 Ï) : 5
97. 5 ! +  5 : 8 — 5 1 : B
98. 5 1 — (8 ! — 8 — B) : »

A  » !  -  » *  *  ♦ togvçrç 5

100. (8 X  I  X  I) -  »  *  V

Niektóre liczby mają po kilka, 
a nawet po kilkaset rozwiązań.

Powyżej podajemy tylko po je­
dnym w nadziei, że może ktoś 
znajdzie bardziej eleganckie roz­
wiązania.
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6. Rebusiki: 1. kanapa, 2. maska, 
3. parasol, 4. Pomorze, 5. szatan.

7. Żarcik: Stos.
8. Zagadka pajęcza: Słowa po­

mocnicze: Oksza, oktet, obłok, 
obora, frank, fraza, flisz, flu id , 
arena, arbuz, Adyga, adzag 
(wspak), Kenia, kedud (wspak), 
konak, komża, czart, czako, chłód, 
chwal, ikona, ikarw  (wspak), isorp 
(wspak), Istar, Ezawa, ezdow 
(wspak), ekran, ekipy, pałac, 
parch, posąg, pożar,

Rozwiązanie ostateczne: Każda 
zagadka, to dla Wprawnych grat­
ka . ..  po fakcie.

8. Logogryf: Słowa pomocnicze: 
Waldemar, draperia, dromader, 
ostrokół, reskrypt, labołant, Mo­
zambik, garncarz, M arjanie, bła­
watek. Rozwiązanie ostateczne: 
Demokracja.

10. Rozsypanka: Jup-I-ter, Uga- 
D-ugu, L ic-Z -n ik , Inw -I-d ia , A lb- 
E -rty, Ner-W -ica, Tap-I-rus, Ubi- 
O-rek, W er-S-ety, Izo-N-efa, 
Man-A-ger. Julian Tuwim. Idzie 
Wiosna,

Odpowiedzi Redakcji
W dalszym ciągu toczy się dy­

skusja nad sposobem przydziela­
nia nagród. Większość czytelni­
ków przyznaje, że system 47-go 
Konkursu jest dobry. Dostaliśmy 
jednak k ilka  uwag, zdaniem na­
szym słusznych, że zbyt fawory­
zujemy siły słabsze. Istotnie, za­
chowanie punktów z Konkursu 
na Konkurs jest odjęciem szans 
zawodnikom lepszym, a przerzu­
ceniem tych szans na zawodni­
ków słabszych. Takie postawienie 
kwestii zniechęcić by mogło naj­
lepszych zawodników. Zarezer­
wujemy więc k ilka  nagród dla 
Czytelników, którzy w  przeciągu 
Konkursu rozwiążą wszystkie za­
dania Będzie to nagroda dla naj­
wybitniejszych. Równolegle po­
zostawiamy dotychczasowy sy­
stem nagród — za wytrwałość. 
Jednak nagrodzenie jednym sy­
stemem wyklucza jednocześnie 
nagrodzenie systemem drugim.

Jeden z Czytelników proponuje 
poza tym, by zaliczać punkty z 
Konkursu na Konkurs, ale tylko 
jeden raz. T. zn., że w  48 Kon­
kursie uwzględnione by były ty l­
ko te punkty, które zostały zdo­
byte w  47 Konkursie, natomiast 
nie uwzględniałoby się punktów, 
zdobytych w 47 Konkursie. W tej 
sprawie „zarządzamy“ głosowanie. 
Mianowicie każdy z Czytelników 
pod rygorem nie uznania punk­
tów wraz z rozwiązaniem z n i­
niejszego numeru na załączonym 
kuponie w inien głosować: tak 
jeśli uważa, że wniosek powyższy 
jest słuszny, lub nie — jeśli uwa­
ża go za niesłuszny.

Tak — głosują zwolennicy je­
dnokrotnego zaliczenia punktów, 
czyli nagradzania najlepszych i 
posiadających najwięcej wiado­
mości.

Nie — glosują zwolennicy w ie­
lokrotnego, ciągłego zaliczania 
punktów, czyli nagradzania słab­
szych lub początkujących szara­
dzistów' za wrytrwałość.

A. Stefanowicz, A. Orska - Ra­
wicz, A. Grzyb, S. Sobolewski, T. 
Kubiczek: Dziękujemy za trudy, 
ix)niesione przy układaniu tabeli 
liczb 1 — 100 przy pomocy pięciu 
piątek. Tabela umieszczona w 
numerze dzisiejszym jest owo­
cem wspólnej pracy państwa, 
oraz p. M. Kopcia.

Z. Czaplicki — Dziękujemy, 
ewtL wykorzystamy w 49 Kon­
kursie. E. Żerebecki — Byłyby 
zbyt małe różnice punktów. Za 
m ateriał dziękujemy. H. Nowa­
kowska — Prosimy o dokładny 
adre3, nagroda wróciła. E. Jasz- 
ozyszyn — Dziękujemy. U. Mic­
kiewicz - r  Porozumiemy się z 
Władzami nadrzędnymi i  postara­
my się odpowiedzieć. J. Obtulo- 
wm» — Niestety zapóźno. Zacho­
wamy «te przyszłego roku. T.

— Brazylian me odpo­
wiada warunkom zadania, bo lian 
— i**! literą. H. Kosroa Isto­
tni* w zadaniu 47/13 był błąd.

Powinno być i  zamiast w. E. L i- 
cznerski — w porządku. S. O. S. 
— Prosimy o dokładniejsze wy­
jaśnienie i ostateczne rozwiąza­
nie „Rewii". Uwagi Pana już u- 
względniono. .i. Nawroczyóski,'W. 
Kajchikowa, TeGe, L. Siemicński, 
A. Pręczkowska, Z. Łabędzki — 
IV  część Konkursu spóźniona.

Wszystkim Czytelnikom, któray 
mają wątpliwości co do term inu 
nadsyłania rozwiązań komuniku­
jemy, że w  pierwszych trzech 
częściach każdego Konkursu de­
cyduje data stempla pocztowego, 
a przy IV  cz. godzina otrzymania 
zgóry podana do wiadomości Czy 
telnikom.

Kupon
do głosowani*

Czy punkty zaliczać będzie­
my jednorazowo?

Nazwisko

Adres

S m im t
ZACHĘTA DOBRA RADA

— Tatusiu, i*  coś Wiem, a i* 
Proszę państwa wstąpić do nic ni* powiem ..4 

nas, a zobaczycie u nas takie ~  Nie sobie t  r?_b/
rzeczy, jakich jeszcze nigdzie nie ’n<>JC dziecko, to c i przejdzie, jak 
widzieliście, a jeślibyście Już wi- trochę wyrośniesz, 
dzieli, to to na pewno była iipa!

mit

(„Smieehoty“)

PRZY PRACY POCIECHA

^  v
-  Poczekaj, muszę na chwilę “  Swoją drogą mam szczęściło, 

zabrać drabinę, -  wrócę za kwa- ™ńe to się przytrafia w toin, 
+  ’ v  kiedy winda jest zepsuta...

(„New Yorker“) ć>*cl  F ar-8i<’1

MATKA I  CÓRKA W BAL MASKOWY

— Koobani*, jato wy«EA<i» «* 
ulicę taka naga!

— A lei mamusin,' ja wzięBmi 
tylko twój kostium.

(„Saturday Eyeolng Po*t")
- A l f « » « *
— Z * darm o...

( „D lh o b m ^

m ulili ÜÚft<
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ĘJczosnsi a m e r y k a ń s c y  w a i ic z ą  z  p r z y r a d ą

Fot. „U S IS “ , w  Polsce w y ­
łącznie dla „D zień. Zach.). 

Stóżkowy wylot z magazynu z 
ziarnem znajduje się pod kadłu­
bem samolotu. Na dany sygnał 
pilot otwiera wylot i kapsułki 
z nasionami wysypują się na ze­

wnątrz.

W  długim zmaganiu się czło 
wieka z przyrodą, w walce o 
nowe^ i coraz większe świadczę 
ni a ziemi, zdobyli Amerykanie 
niepowszednie miejsce roizpoczę 
tą przez siebie walką z nieu­
żytkami i obszarami pustyn­
nymi, które zamienić _ pragną 
na świeże, zielone łąki.

—„Jeśli tylko pozwolicie mi 
działać, pustynia niedługo prze 
stainie być nieużytkiem“— o- 
łwiadczył w ybitny amerykań- 
ffin naukowiec dr. L y ttle  S. A- 
dams, k tó ry  opracował gigan­
tyczny, na długą mete obliczu 
ny plan użyźnienia, odłogiem 
Leżących dotąd obszarów. Eks­
perymentem tym objęte zosta 
ły  olbrzymi© „suche przestrze-

Zyżie łąki na pustyni
mie“ _ w południowo — zacho­
dniej części Stanów Zjednoczę 
nycb, gdzie słońce świeci przez 
300 pełnych dni w roku, gdzie 
termometr wskazuje często tern 
peraturę 40 stopni 1 gdzie opa 
dy deszczowe wynoszą zaled­
wie 127 mm na rok.

Pustynne te obszary zasiewa 
ne są obecnie trawą. Nie jest 
to jednak ani zwykła trawa, 
an; też zwykłe siano. Po do­
świadczeniach, przeprowadzo 
nycb przez dr. Adamsa na ma­
łych polach doświadczalnych 
rozpoczęto obecnie użyźnianie 
obszarów wielkości 20-000 ha.

Zbadano również przeszło 100 
gatunków traw, szukając naj­
bardziej nadających się na nie­
użytki. Wybrano ostatecznie 6 
gatunków różnorodnych traw: 
twardą tzw. „rajgras“ , z Euro 
py zachodniej, 2 rodzaje trawy 
afrykańskiej, włoską trawę 
kwiatową, koniczynę zimową 
z Nowej Zelandii oraz trawę 
chilijską.

Zastosowanie na tak olbrzy­
mich  ̂ obszarach normalnych 
metod zasiewu ręcznego czy 
maszynowego okazało się w 
puaktyce nie do pomyślenia. 
Zajęłoby to zbyt wiele ezasu a 
poza tym nasiona, rozrzucone 
po pustynnych obszarach, na­

rażone były by na zbyt wiol
kie niebezpieczeństwo (ptaki, 
w iatr, słońce itd). Trzeba było 
wynaleźć sposób, k tó ry  pozwo 
liłb y  na sfcróćenie czasu „akcji 
siewnej“  a jednocześnie dawał 
maksimum pewności, że nasio­
na unikną wtszelkjch czyhają­
cych na nie niebezpieczeństw- 

Do przyspieszenia siewu dr. 
Adams użył samolotów, a na-

nje na pustymi bez obawy 
przed słońcem, wiatrem lub 
ptakami przez długie dni ą na­
wet tygodnie, aż do chw ili na 
stania deszczów. Pierwsze kro­
ple deszczu powodują rozpada 
nie się kapsułek. Grudką ziemi 
wraz z nasiomem absorbuje ty 
le wody, aby w ciągu 48 go­
dzin  ̂rozpocząć kiełkowanie i 
zapuścić korzenie.

Fot. „USIS", w Polsce wyłącznie dl» „Dziennika Zachodniego". 
Gliniane kapsułki, z kt&rych każda zawiera wewnątrz nasiona 
trawy, pewną ilość sztucznego nawozu oraz preparat przeciw 

owadom, gryzoniom i pleśni.

Fot. „USIS“, w Polsce wyłącznie dla „Dziennika Zachodniego“.
Na krańcach obsiewanej powierzchni rozstawione są posterunki, 

które czerwonymi chorągwiami regulują „akcję siewną“ .

sianą zamknął w gliniane kap 
sulki, uprzednio uodpanniając 
je specjalnymi metodami. Na­
siona wkładane są w małe 
grudki ziemi, podobnej do tej, 
na które j mają zapuścić korze 
nie, co ułatwia im  przetrzyma 
nie najcięższych chwi'1. Grudki 
te, wielkości grochu, są podda 
me specjalnym procesom, w cza 
sie których zmieszane zostają 
z nawozem sztucznym i prepa 
ratem, zwalczającym owady i  
inne szkodniki. W innych fa­
brykach przygotowywane są 
małe, gliniane kapsułki. Do 
tych kapsułek wtłaczane są na 
stąpnie grudki ziemi wraz z 
nasionami. Tak przygotowana 
kapsułka nie będzie w pustyni 
atakowana prze® głodne ptaki, 
gdyż gliniana powłoka nie 
edradzi swego smacznego winę 
tona. Kapsułki wraz % nasiona 
mi leżeć mogą teraz beiapiecz.

Obok kapsułek glinianych 
nowością w tej akcji jest stoso 
wanie do siewu samolotów. 
Podczas siewu samolot leci zwy 
kle na wysokości około 150 
metrów. Pracujący systemem 
rotacyjnym „rozpylacz“ , umie 
szczany pod kadłubem samolo 
tu, wyrzuca w powietrze kap­
sułki ruchem, przypominają­
cym rytmiczne ruchy, siejące­
go ręcznie rolnika. Przeciętna 
pojemność komórki rozdziel­
czej w kadłubie samolotu wyno 
si około 680 kg kapsułek, która 
to ilość wytarcza na obsianie 
terenu wielkości 75 m x 3,2 km. 
ptnzy czym. jedna kapsułka prze 
zmaczaną jest na obszar 0. 10 
m. kw. Przy notrmałnyoh wa­
runkach atmosferycznych, w 
ciągu jednego dnia można ob­
siać obszar wielkości 800 ha, 
Sam „przelot siewny“ -trwa tyl 
ko k ilka  minut.

s S z ie c io m . .
JOZEF BARANO W SKI

Grzeczna laleczka...
Dzisiaj deszczyk pada, 
zostaniemy w chatce.
Jutro wezmę cię laleczko 
na piękną przechadzkę.

Uszyję sukienkę, 
splotę warkoczyki, 
kupię barwny sznur korali, 
czerwone kolczyki.

A za naszą chatką 
kochana laleczko, 
tuż na kraju wioski 
wiosna cudna mieszka.

Ma domek maleńki, 
tonie cały w  kwiatach, 
a w iatr z złotych nitek słońca 
tęczę barwną splata.

Jest tam mnóstwo ptaszków 
z skowronkiem na czele, 
wyjdą wszyscy nam na przeciw 
z wiosenną kapelą . . .

A  więc zmruż oczęta, 
zakończ marzeń roje!
Spij laleczko grzecznie 
w kolebusi swojej. . .

JA N IN A  W AZLO W A

i W w z e  p o i f i i / d r l t o

Na naszym podwórku, 
wśród szarych kamienic —  
nie kw itną jabłonie 
i nie ma zieleni.
Dokoła kominy
i m ury i  dymy —
na asfalt rzucają swe cienie . . .
I  nawet to niebo 
jest dymem zamglone, 
a słońce zagląda 
przez dymów zasłonę.
I  tylko gromada 
wróbli opowiada —
0 wiośnie i łąkach zielonych . . .
To nasze podwórko 
jest zawsze jednakie —  
w jesieni i w  zimie, 
na wiosnę i  latem . . .
1 tylko czasami 
motylek zbłąkany —  
przypomni, że kw itną już kwiaty .
Przypomni —  i leci 
nad dachy, kominy —  
powraca do kwieciem  
pachnącej krainy, 
gdzie w  słońcu złocistym, 
w obłokach przejrzystych —  
skowronek wydzwania swe rym y .

Na naszym podwórku, 
wśród szarych kamienic —  
nie grają świerszczyki, 
nie szemrzą strumienie.
I  tylko gromada
wróbli opowiada,
że świat się na nowo zieleni.

Fot. „U S IS ". w  Polsce wyłącznie dla „D z ienn ika  Zachodniego“ . 
Dwusilnikowy samolot - siewnik podczas „tankowania" za pasu 
ziarna do siewu. W  zbiorniku mieści się jednorazowo 750 kg (jM* 

nianych kapsułek z nasieniem.

Pilotowi przydzieleni są do 
pracy cowboje, którzy ozerwo 
nymi chorągwiami wskazują 
gdzie rorzpoezyina i kończy się 
obszar, przeznaczony do siewu.

O znaczeniu te.i akcji zdać 
sobie można ty lko wtedy spra­
wę, _ jeś li uwzględni się. że duża 
część obszaru rolnego K a lifo r­
nii wynosząca blisko 12 m ilio ­
mów ha, jest praktycznie uie- 
zdatną nawet do hodowli by­
dła. gdyż „utrawienje“  je j

jest tak znikome, że na wyży* 
wienie jednej sztuki bydła b° 
trzeba 3,6 ha łąki- 

Użyźnianie obszarów prowa­
dzone jest nie tylko metodą 
Adamsa. Tam, gdzie o wod® 
stosunkowo łatwo, eksperci 
próbują powiększyć zdolność 
produkcyjną ziemi przez prze­
prowadzenie nowych metod. 
W  1946 r. przeprowadzono ir- 
rygację na obszarze o wielko­
ść; 160.000 ha. („USIS“ )

„Drewniane“ pantofle
Dziś, gdy cena ładnych pantofli 

dochodzi do 16 tysięcy, dla zna­
komitej większości kobiet jedy­
nym ratunkiem w tej dziedzinie 
są tzw. drewniaki. Odbiegły one 
już dawno od swego pierwowzo­
ru z okresu pierwszej wojny świa

Fot. Nowosielski, „Dzień. Zach." 
Sportowy pantofel na przedpołu­
dnie, na tzw.,,słoninie", z piasko­
wego juchtu. Wypustka i wiązanie 
brązowe, „słonina" w kolorze 

białym.

towej i śmiało rywalizować mo­
gą ze swymi bogatymi krewni acz 
kami ze skóry.

Na wiosennej rewii mody, urzą 
dzonej ostatnio w teatrze kato­
wickim, szereg pięknych drewnia 
ków zaprezentowała rzeźbiarka 
lwowska, p. Piszczekówna, prowa 
dząca obecnie pracownię tego ty­
pu obuwia w Katowicach. Naj­
rozmaitsze modele tych pantofli: 
plażowe, wizytowe, sportowe 1 
wieczorowe, wykonane nie tylko 
z różnych rodzajów skóry, ale i 
materiałów, tych samych co su­
knia czy płaszcz, były efektow­
nym i eleganckim dopełnieniem 
całości. Moda letniego sezonu łan 
sująca pantofle z materiałów, 
(często drapowane!) daje zresztą 
podwójną korzyść: pozwala wy.

korzystać skrawki pozostałych 
tkanin i obniża koszt obuwia.

Wadą wszystkich drewniaków1' 
na którą najwięcej skarżą się n°* 
szące je panie, jest — obok ich 
ciepłoty, szczególnie dokuczliwej 

s w lecie — brak elastyczności P®" 
deszwy, pękającej poza tym ISA- 
sto w punkcie przecięcia. Poka­
zane na rewii drewniaki zasługi* 
wały na uwagę jeszcze i z teg° 
względu, że lekkość ich dorów­
nywała lekkości obuwia normal* 
nego, a elastyczność dawało wpf* 
wadzenie drzewa tylko na tylnw 
części pantofla. Dalej szła gun»a> 
odizolowana od nogi tzw. bran* 
zolą, dzięki czemu pantofle te SJł 
miękkie jak skórzane i nile in<5* 
czą nóg. Tak „zreformowane“ ós* 
wniaki, coraz mniej z drewmlfi 
karni mające wspólnego, tworzł 
w sumie nowy typ obuwia, el** 
gauckiego, wygodnego i trwał»*

Fot. Nowosielski, „Dzień, zac*»-̂  
Model wizytowy z czarnego z0***” 
szu, podeszwa cała drewniaf l*  
kw iatki z materiału w kolort* 

sukni, wypustka biała.

go, a dostępnego dla naszych kł®*" 
szeni.

Zdjęcia reprodukowane lW*®T 
stawiają różne rodzaje tych “r®’ 
wniaków.

Fot. Nowosielski — „Dziennik Zachodni •
Od lewej: model popołudniowy z obcasem, rzeźbionym w 
z brązowego zamszu z brązową wypustką. Podeszwa elastycznej 
drzewo tylko z tyłu, na przodzie guma albo skóra zelówkowa-. 
Z prawej: pantofelki w modnym obecnie kolorze ostrej czeTY>Zp(r
na czarnej podeszwie drewnianej wypustka biała, wiązanie 

wane z szerokiego pasą skóry,


